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P. mimtsfler Patok oświadczył ud ©dawno, 
fee ma gotówą już propozycję wszczęcia roko­
wań pokojowych z Rosją i żo czeka jeno 

„^chwili odpowiedniej", by propozycję tę wy­
słać do Mostowy. Było to wówcjas, gdy Ro- 
eja rozpoczęła kontrofensywę, uwieńczoną 
ezęściowem powodzeniem, a więc w chwili 
Istotnie nieodpowiedniej do wymiany not po­
kojowych zwłaszcza, gdy poprzednio rokowa­
nia rozbiły się z powodu Borysowa.

Moinaby wprawdzie zapytać, czemu Rząd 
nasz zaniedbał niezliczonych „chwil odpowied­
nich" przed ofensywą ukraińską i po zdoby­
ciu Kijowa, czemu w ogóle ni© zdobył się jesz- 
•ze dotychczas na inicjatywę pokojową — ale 
pytanie to zbędne, gdyl nie o przeszłości chce­
my mówić.

Ale oto ofensywę bolszewicką z powo­
dzeniem odparto. Przedwczesna radość ha- 
ikatystów wszelkich narodowości i barw partyj­

nych, że Warszawa ju i fortyfMruje się, te  całą 
iudiność męską powołano pod broń. że „a- 
'waatiuę polską zlikwidowano"- („Vorwarts" 
berliński); błazeński© zapewnienia agenta 
bolszewickiego w Berlinie — Kop pa — że 
bolszewicy bynajmniej nie zamierzają napaść 
na Niemcy (t. z., że zadowoliliby się granicą 
s  przedwojennego „stanu posiadania") — 
wszystkie te przypływy nadziei u spekulują­
cych na nowe ujarzmienie, lub powstrzyma­
nie w rozwoju, wyzwalającej się Polski za­
wiodły. Niema już chyba na świecie tak zlej 
woli i tak zacietrzewionego uporu, któcreby nie 
dojrzały różnicy między Polską, a Azarbej- 
dżanem, między amnją Piłsudskiego, a ban­
dami Denikina. Nie znajdzie się też chyba 
nikt, ktoby wierzył, że Brusilow będzie iniał- 
■więcej szczęścia w r. 1920 z czerw© nogwardzi- 
stami, aniżeli w pierwszych latach wojny z 
wojskami Mikołaja.

A skoro tak jest, skoro oręż polski speł­
nij swe zadanie polityczne i- wojskowe, wy­
kazując przytem przewagę nad orężem rosyj­
skim w ataku i  obronie, to trzeba stwierdzić, 
ie  nadeszła właśnie ow a' „chwila odpowied­
nia" do rokowań pokojowych.

Albowiem dalsze odpieranie i wypieranie 
wojsk czerwonych nie zmieni już zasadniczo 
Jtorzystnej dla nas sytuacji wojskowej, a złu­
dzeniem jest czekać na zaniechanie zupełne 
walk ze.strony nieprzyjacielskiej. Armj^ boi- ! 
szewiekie] zniszczyć nie zdołamy, a  dopóki j 
ona istnieje, dopóty bronić się będzie, choć- ; 
by dla zachowania pozoru, że nie została po- i 
bita i ie  nie uważa siebie za stronę zwycięż©- i

ną. Czy walki odbywać się będą w formie 
ataku, czy obrony — nie zmieni istoty rzeczy..

Mamyi czekać na nową propozycję pokoju 
ze strony Rosji? Pomijając już obietnicę Pat­
ka, ie  propozycja wyjdzie od Polski, inicja­
tywa polska jest pożądana i wprost koniecz­
na nietyłk© dla Polski, ale też wobec Zacho­
du i Ententy. Dotychczas bowiem polityka 
nasza pokojowa nie wyszła jeszcze z okresu 
niemowlęctwa, a w najlepszym razie była od­
powiedzią na poczynania .rosyjskie. Nawet 
obrońcy Polski w parlamencie angielskim nie 
starali się wcale bronić polityki naszej poko­
jowej (której zresztą prawie że ni© było), lecz 
usprawiedliwiali akcję wojskową, a i to z 
ipuuktu widzenia celów ■ pokoje wy clj. Nawet 
„Temps" paryski, popierający politykę Rządu 
polskiego nie gorzej od „Kurjera Porannego", 
doradza, aby „Polska w interesie własnym 
nie przekroczyła swej misji (?!)“. Wystąpie­
nie Rządu polskiego ze szczerą propozycją po­
kojową wywarłoby w chwili obecnej jaknaj- 
lapsze wyrażenie u demokracji całego świata, 
zmusiłoby rząd sowiecki do równie szczerej 
odpowiedzi, zobowiązałoby rządy Eaten ty wot- 
bec Polski w razie odrzucenia propozycji 
przez bolszewików. Rząd polski musi wresz­
cie odezwać się głosem własnym i zaświad­
czyć przed opiinja cudzoziemską, że Polska 
łrhce pokoju sprawiedliwego, opartego na za­
sadzi© stanowienia o sobie narodów b. Rosji 
i że oskarżanie Polski o imperializm, czarną 
reakcję i t. p. pochodzi stąd, że takich naro­
dów, dążących w myśl zasady samostanowie­
nia do niepodległego państwa, jest trochę wię­
cej, aniżeli głoszą iskrówkł bolszewickie.

0  ile chwila obecna jest dla Polski istot­
nie „chwilą odpowiednią" dla inicjatywy po­
kojowej. o tyle, przeciwnie, wątpić należy, czy 
rząd sowiecki zdobędzie się na podobną ini­
cjatywę. Po pierwsze dlatego, że położenie 
militarne ha froncie polskim nie jest dla Ro­
sji korzystne, choć nie jest też .na tyle groź­
ne, by była zmuszona prosić o pokój. A po 
wtóre — i to jest punkt najważniejszy — Ro­
sja spodziewa się pomyślnego wyniku misji 
Krasina, a w każdym razie zeuhc©, przeczekać 
okres rokowań londyńskich.

O cóż idzi© w tych rokowaniach? Pomi­
mo wszelkie zaprzeczenia, odwoływania i ! 
sprostowania najmniejszej nie ulega wątpli- | 
wości, ie  jeżeli Lloyd George zgodził się na i 
układy z ' Krosinem, to uczynił to dlatego, że j 
bolszewicy zagrażają w coraz dotkliwszym i 
stopniu interesom angielskim w Azji. Nie !

chodzi więc o jeńców, ani o wymianę towa­
rów, lecz o zabezpieczeni© się od możliwości 
dalszego posuwania się wojsk czerwonych w 
Persji i na Kaukazie, o wstrzymanie agitacji 
p  rze ci wa ng ie ls ki ej w Turcji i Indiach. Tru­
dno opędzić się. wrażeniu, że to właśnie czę­
ściowe powodzenie bolszewików na froncie 
północnym, rozdmuchane przez iskrówki bol­
szewickie na cały świat, jako walne zwycię­
stwo czerwonej armji, zdecydowało o tak 
Spiesznej gotowości Lloyd Geongs'a do roz­
mawiania z Krasinem. Toć za granicą nie na 

I żarty oczekiwali, że tylko co patrzeć, a Polska 
i  zapadnie się jak do-mek z kart! Toć urojona 
i potęga „wielkiej Rosji" nawet po 6-ciu latach 

nieustannych klęsk zewnętrznych t wewnętrz­
nych nie przestaje wywierać hypnozy panicz­
nej na zabobonny pod tym względem Ząchódt

Wynik układów- z Krasinem może być 
dwojaki: albo Anglja „porozumie się" z rzą­
dem Sowietów, albo nie. W’ pierwszym wy­
padku bolszewicy osiągnęliby wielkie zwycię­
stwo i ni© omieszkaliby wyzyskać go dla u- 
trwałenia swych rządów w Rosji i dla agitacji 
nazewnątrz. Zamecbująć wyprawy w Azji, 
bolszewicy mogliby rzucić na front polski no­
we masy wojsk. Nie wdając się w to, czy gro­
ziłoby to armji polskiej większem niebezpie­
czeństwem, czy nie, stwierdzić tylko należy, 
że dalsza zaciekła walka, zmierzająca do roz- 
strzygnięcia- sprawy wojny i pokoju na polu 
-bitwy, bynajmniej ni© leży w interesie Rcl- 

*ski.
A więc należy skorzystać z obecnej ^chwi­

li odpowiedniej".
Gdyby ząś między Angiją a Krasinem nie 

dószło d« porozumienia (jpnśana sytuacji na 
froncie może właśnie pokieruje politykę 
Li,oyd George'a w tym znowu kierunku, zwła­
szcza, że jego' kokietowanie Krasina niezbyt 
przychylną znalazło ocenę w kraju, a  szcze­
gólnie we Francji), to wówczas bolszewicy 
nadal prowadzić będą dotychczasową polity-

kę i prawdopodobni© większą zwrócą uwagę 
na Azję, aniżeli Polskę. A w takim razie 
dalsze wojowanie Polski z Rosją byłoby wy­
łączni© w interesie Angljt. Ju t .po-cbód wojsk 
polskich na Kijów bardzo był na rękę Anglji 
(stąd jej milczącą zgoda), ponieważ odciążył 
front bolszewicki na Kaukazie! 'Wówczas to 
Anglja znowu wspierać zaczęła amunicją a r­
mię krymską Wrangfa, aczkolwiek na'k ró tko  
przed tym taż Anglja dopraszala się u rządu 
■sowieckiego amnesty dla tej armji, pod wa­
runkiem rozbrojenia jej, na co Cziezeriu ze 
względu na ofensywę polską, zgodził się.

Obecnie więc dalsza wojna Polski z Ro­
sją byłaby wojną Anglji z Rosją zapomocą 
żołnierza’polskiego, krwi polskiej, rosnącej 
w nieskończoność nędzy polskiej.

Czyż Rząd polski zgodzi się na to? Am- 
glja walczy w- kolonjacb swych żołnierzem tu­
bylczym, wojskami kolonjalnemi. Polska ni© 
ma wojsk kolonialnych, miałaiby więc dla 
obcego państwa, synów swych zdegradować 
do reli żołnierzy kolonialnych?

Nie jest że przeto ćhwflś obecna chwilą 
uajbardziej odpowiednią dla inicjatywy poko­
jowej? Właśnie teraz, kiedy krok taki ze 
strony polskiej wpłynąłby na decyzję ukła­
dów londyńskich i zmusiłby Anglię do pogo­
dzenia się z myślą, że nie ma ona co liczyć na 
wyręczani© jej przez armję polską w walce a 
oi tszewtkamii... w Persji.

Niechże raz wreszcie Rząd nasz przómó- 
w; sam, zamiast odpowiadać tyliko na pytania 
z zewnątrz!

Dość polityki milczenia i czekania! Czyż 
milczy Cziczerin, Benesz, lub Koster? Nie! 
Krzyczą, iskrzą, protestują, jeżdżą i inspirują!

P. Patek polityku je zapomocą... armji na 
froncie.

Panie ministrze, chwila jest doprawdy 
„odpowiednia"!

J. M. B.

L isty  2 Paryża,
(Korespondencja własna).

• Wypadek p. Deschaneła wywołał niemałe
poruszenie ni ©tylko w ś wiecie kulis parla­
mentarnych) Krążą rozmaite gadki o stanie 
zdrowia Prezydenta Rzeczypospolitej. Pisma 
przychylne dla konkurentów Des-kanela, roz- 
,P-Aują się w dziwny sposób o Jego zdenerwo­
w aniu/ jeszcze przed jego ostatnią ucieczką, 
jak  tu mówią, przez okno wagonu. Wezwa­
nie do pałacu Eli ze.Ak te go znakomitego neu­
rologa d-ra Babińskiego, wywołało w;eł© ko­
mentarzy. Dłuższy •wypoczynek zalecany pa­
nu prezydentowi nasunął myśl „Petit Jour-

nal‘owi“ pismu pana Pichóaa, który zazwyczaj 
jest tubą pana Clemenceau, o przećiwkonsty- 
trcyjoem zamianowaniu wice-pcezydenta — 
na wypadek gdyby pan Deschanel nie mógł 
sprawnie stpelniać odpowiedzialnego urzędu.' 
Największą troskliwość o Jego zdrowie !■ 
współczucie, w któro nikt to ni© wierzy, oka­
zuje ,.Matin", w którym wylewaAsw© żale z 
powodu skrzywdzonej przez traktat wersalski 
Francji — dawny prezydent p. Poincare.

Pisma socjalistyczne, a nawet radykalne, 
jak „Lnnterne", oskarżają o to intrygi prae.’
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piwko Deschanełowi głównie p. Poincarć. O- 
bąwiają się, ie  w razie ustąpienia p. Desehar 
nela p. Poincare dalby się uprosić zająć zno­
wu wysokie stanowisko, które niedawno opu­
ścił.

■Większość przy wyborach byłaby zapew­
niona. bo z dwóch njniłowanych przez „Blok 
Narodowy" mężów stanu Clemenceau i Poin­
c a r e  — ton ostatni, pozbawiony wszelkich fan­
tazji demokratycznych, daje blokowi więcej 
rękojmi, aniżeli stary tygrys, któremu może 
się przypomnieć jego wolnomyślna przeszłość 
jakiej na szczęście dla Bloku p. Poincare nie 
posiada.

Panu Deschanełowi socjaliści nie przypi­
sują żadnych specjalnych sympatji postępo­
wych, przeciwnie obecny prezydent cieszy się 
zasłużoną sława reakcjonisty i jest uważany 
za jednego z głównych aranżerów ugody z 
Watykanem. Sądzą jednak, że potrafi usza­
nować prawa konstytucyjne, nie będzie wy- 
wjerał nacisku ną rząd — jak to czynił p. Po­
incare.

Henri Torrós, znamy obrońca politycznych 
przestępców, omawiając w „Journalu du Peu- 
ple" — „spókojne obłąkanie prezydenta", 
między innemi pisze: ,Jestem  przeświadczo­
ny, żs jeżeli Buoan-Varilla (wydawca „Mati- 
na“) da Deschanełowi kilka tygodni na zu­
pełne opamiętanie się, to prezydent odpo­
wie na miłe zaproszenie papieża i udd się do 
Watykanu we Włosienicy lub w piżamie, ze 
sznurem przez szyję, o bosych nogach... lub 
w pantoflach (jak wiadomo p. Descharel wy­
leciał przez okno r  piżamie i pantoflach — 
co iuż zostało zapisane w historii) — ale po­
mimo tveh lego słahośd uznaję, że choć nie 
jest szlachetnie odważnym, jest człowiekiem ' 
uczciwym... P. Poincare nie jest ani jednym, 
ani drugim". Stwierdzając, że Poincare w 
1912 r. uosabiał już wojnę z Niemcami, a w 
1920 wojnę cywilną — wybierając więc z 
dwoiga złego, obłędu gwałtownego i obłędu 
łagodnego, wybiera Torrćs. p. Bssrhanela.

„L‘Hnmaiiitć“ bardzo poważnie traktuje 
„prezydencką katastrofę". Oskarża p. Poin- 
carś. że chciał wysadzić z prezesury gabinetu 
Miflerauda,, a, teraz, jeżeli Choroba prezyden­
ta  sie przeciągnie, p. Poincare, kfórogo Jaures 
w 1913 r. nazwał prezydentem reakcji i .woj­
ny, znów będzie 'kandydatem do pałacu Eli­
zejskiego.

..LHumamte" nie łudzi się co do p. Dę- 
schanela. Ho nazywa go wrogjora klasy robot- 
nfteżej i sługą reakcji klerykaln ej, ale przestrze­
ga orzed p. Poincarę, za idóryim stoją m ar­
szałkowie, rojaiiści i politycy gotowi nawet 
prowadzić wyzywającą politykę względem 
wcBOirajęzyeh aliantów i rozpalić na nowo 
szał szowinizmu.

„L‘Hirmaniie“ kończy w ten sposób: 
„Stopią liści czekają i obserwują. Żądają od 
robotników by się łączyli, organizowali, aby 
móc sprostać możliwym wypadkom".

Ale i bez tego daje się zauważyć postęp 
organizacji klasy robotniczej. Ostatnio zało­
żony został nowy kartel, złożony z federacji 
funk cjonar j u saów pocztowych, służby gubi i<wnej 
(robotnicy miejscy a departamentalni), robot­
ników rządowych i komitetu ogólno - syndy­
ka listyeznego oficjalistów i robotników mia­
sta Paryża. Kartel ten jest podwómą odpo­
wiedzią na post ano wiec i© rządu, zabraniające 
federacji functonarjuszów wstąpienia do Kon­
federacji Pracy i za wytoczenie przez rząd 
nowego procesu Konfederacji — za przyjęcie 
Tunkej»narjuszów pod swe skrzydła!

Najważniejszy wypadek dnia to pertrak­
tacje Krasina z angielskimi mężami stanu, 
które mogą doprowadzić do głębokich zmian 
we francuskiej polityce zagranicznej, do tej 
pory, nieprzejednanej względem bolszewi­
ków. Podział państwa tureckiego wywołał 
oczekiwany ferment. Anglia chce ©ię zabez­
pieczyć przed jego rozwojem wchodząc w u- 
klady z bolszewikami. Zawzięty „buldog" za­
m ienia się w „łagodnego baranka", gdy tym­
czasem Francja skrępowano zobowiązaniami 
względem jezuitów z Bejrutu w Azji Mniej­
sze,i,zainteresowanych w -Wielkim przemyśle 
Rodanu, reprezentowanym w Rządzie przez p- 
Isaacs, zamierza rzucić nówe wojska do Azji 
i w ten ©uosób zwiększy zamęt w świecie ma- 
hometańsldm.'

W „Victoire", która jest mietyllco pismem 
kWBtmrewoluejl w naiszerszem znaczeniu tego 
słowa, ale została oficjalnym organorn Burce- 
wa i Sawmhmwa — oświadcza dziś r>. Boris 
Sawinlcow „że jed re  robić ugodę Polski z 
Rosją". Wykazując swe zadowolenie z powo­
du sukcesów odniesionych przez polskie woj­
ska.. ma nadzieję, że Polska zrzeknie się praw 
dio restytucji zaborów z r. 1772 i że o kwe­
stionowanych kra fach zadecyduje 'konstytuan­
ta w Moskwie (może przez Wrangla zwoła­
na?!). Pan Snwlnkow tak pisze, iakby nie 
wiedział, że Piłsudski wydał mamfestt o tern, 
że narody zamieszkałe na ziemiach b. Rzeczy­
pospolitej same mają decydować o swym 
losie.

Bucrcew jest wyraźniejszy, Żegnając Sa- 
wlokowa pisze: . „Rosjanie żądają Kijowa i 
innych miast rosyjskich (?!) z taka samą e- 
•nergia, z jaką Francuzi żądali Alzacji i Lota­
ryngii!"

„Oto, co powie Sawinkow w Warszawie. 
W ten sposób będzie wyrazicielem uczuć całej 
Rosji patriotycznej, która pragnie goirąco ucz­
ciwego i simzerego sojuszu '% Niepodległą 1 
wolna Polska"!

Ciekaw jestem, w imieniu jakich to Ro­
sjan będzie przemawiał pan Sewinlrow. Są 
tu Rosianie zadający dawnej Wielkiej Rosji, 
pró-z, Polski, do nich należą ©serowcy, ale u- 
ważalfby oni dip siebie za kompromitację, 
gdrby pan Snwlnikow w ich ibiieniu przema­
wiał! Czy pan Sawinkow będzie mieł odwa­
gę przyznać, jakie to sfery on reprezentuje, 
czy opowie o stosunku swym do Wrangla i 
czy Polaków uważa za tak naiwnych, że myśli 
iż uda imi się ich namówić do dalszej wolny 
dla Wrangla?

FPeronfmko.
8 /VI 1920 r.

Pittsb.uegą miały się zająć zbadaniem tej
sprawy".
Dziwna rzecz, że „Kurier Warszawski" 

karmi swoich czytelników taką zamorską re­
ceptą na zdobywanie cukru, podczas gdy sam 
korzysta z metody wprawdzie nie tak pomy­
słowej,., ale genialnie prostej, Tembardziel, że 
własna metoda „Kiirjera" niezawodnie pro­
wadź* do celu, podćza3 gdy owe „opiłki" są 
conajmniej wątpliwe.

Przyznacie bowiem czytelnicy, że przemy­
cenie 6-ciu wortców cukru w . wagonie „Białe­
go Krzyża" jest o wiele praktyczniejszą me­
todą zdobycia cukru cd wyrabiania go z „opił­
ków". .Wprawdzie '„Kurjer Warszawski" nie 
wystawia, jak ów Hyde, próbek swego wspa­
niałego cukru, jest nawet łak skromny, że go 
ukrył przed okiem władz! Ale cóż znaczy czczy 
prpis wobec istoty rzeczy, to jest praktyczno- 
śr.l wynalazku.

A na dobitkę: za wyrabianie .cralrni * 
„opiłków" można być pociągniętym do odp.i- 
Wiedżialndśbi, pótiieważ jest to n’e'ftodiie z 
cbowiązująeemi przepisami skarb■'weini. Co 
Innego szmugtowam'e cukru! I to jest wpraw­
dzie niezgodne z obowiązująeemi przepisami, 
ale — odpowiedzialność za to nie grozi, Boć 
Plaś nie dziobnie cukru p. Olchowicm, aai 
samego p. Cichowicza... Już krążą wieści, że 
p Pt oś, (rozrzewniony drenem W acaw a W d- 
skięgo, jako „babcia" nie będzie rwała czem 
osłodzić swego „wdowiego gorzkiego kugła",—- 
zdjąl z owego cukru areszt.

No,, i czegóż jeszcze chcecie, malkontenci? 
Może „ptasiego mleka" się wam zachciewa, 
gdy macie taki special jak „ptasia walka z 
lichwą i spekulacją"?...

N o rm

Maty Fs^ełon.
Cukier z „opiłków", cukier „Kurjera War­
szawskiego" i „ptasie mleko" walki z lichwą 

i spekulacją. 1
W jednym z numerów „Kurjera Warszaw­

skiego" znalazł się następujący artykulik pod 
tytułem „wynalazek na czasie":

„7, PiłJsburga donoszą dlo „Daily Ex- 
pressa", że chemik tamtejszy, Hyde, miał 
wynaleźć sposób wyrabiania cukru z opił­
ków' drzewnych. Z funta opiłków Hyde 
otrzymuje % funta cukru. Koszt wyrobu 
wynosi 3 centy od funta, ale jak twierdzi 
wynalazca amerykański — mógłby być 
zmniejszony do połowy przy fabrykacji na 
wielką skalę. Na dowód prawdy Hyde 
wystawił próbki wspaniałego cukru, otrzy­
manego z opiłków. Odpowiednie władze

ES i. Bp§w$p. .
Tylko wśród gwałtownych wstrząśnień i 

przewrotów, nj to tających społeczeństwem pol- 
skiem, wyłonić Się mogą niektóre zjawiska, 
jakich jesteśmy świadkami i wypełzają na po­
wierzchnię ludzie, którzy po zbrodniczych 
swych wystąpieniach powinni na zawsze po­
zostać w ukryciu.

Na myśli te naprowadziły nas sążniste re­
klamy w niektórych pismach zamieszczone o 
tak zwanym banku „narodowym". Wystarczy 
zaznaczyć, że kolebką tego banku jest towa­
rzystwo „Rozwój", ześrodkowu.inoe — pod 
płaszczykiem unarodowienia handlu — agita­
c ję  Ićraócowych endeków  i w sław ione jako  
główna kwatera zamachu styczniowego n a  Pil- 

1 sudslrfegio i Moraczewskiego. Aby zaś żadnej 
nie było wątpliwości oo do charakteru najno­
wszej imprezy „Rozwoju", na pierwsze miej­
sce wydostał się p. T. Dymowski, smutnie wsła­
wiony nie tylko jako Jeden z przodowników za­
machu, ale nadto skradzionym listem tow. 
Diamanda. Po tym incydencie, który, zdaniem 
nawet tak pobłażliwego organu, jakim iest 
„Kurjer Poranny", powinien ' raz na zawsze 
usunąć z żyda publicznego' autora lub współ­
uczestnika kradzieży — p. Dymowski staje 
na czele „potężnej dla Polski placówki"

Mato tego. Pod hasłem „Rozwoju" groma­
dzą się przedstawiciele wszystkich ugrupo­
wań prawicowych. Od marszałka Sejmu p.

Trąmpezyi53kiego, ministrów wojny oraz han­
dlu i przemysłu, poprzez arcybiskupa Teodo- 
r owi cza, szereg księży aż do posłów Gdyka I 
Su&gwskiego. Obszarnjd wo reprezentuję p. 
Kiniorski, wielki handel p. Jabłkowskl, a 
wielki przemysł — p. Wierzbicki Andrzej, na­
czelny dyrektor „Centralnego Związku prze­
mysłu, handlu, rolnictwa i finansów".

Pieniądze w sumie 25 milionów marek 
podobno nadeszły z Ameryki; drugie 25 mi­
lionów i więcej złcż jd  ma społeczeństwo poi-, 
skie. 0  bliższych zamiarach banku się aie 
mówi.

Maże nic lepiej nie charakteryzuję reak­
cji nasiej, jak to, że jej bankierem jest' — p. 
Tadeusz Dymowski z „Rozwoju".

Paajsł? polityczne 
P. i l iu r

P. Aleksander Lednicki prowadzi w dal­
szym ciągu na łamach swego organu „Tydzień 
polski" kampanię za — federacyjuem wcie­
leniem Ukrainy do Rosji: P. Lednicki, który, 
jako kadet rosyjski, był-dobrymi patrjotą pol­
skim, obecnie pragnie, jako patrjoia polsld, 
być jeszcze lepszym kadetem rosyjskim. t)la- 
tego uprzejmie ofiaruje „odrodzonej" i „sto* 
derowanej" — przez Br osi low a czy przez ka­
detów, czy łęż przez spółkę Brusiłowsko-kad©. 
cką? — Rosji, .iako stoi ą — Kijów

Dla tego pięknego oejb Bo'ska mg się bić 
z bolszewikami — aż skutku. „Sądzę, iż 
opanowując brzegi Dniepru 1 Dźwiny i pozo­
stawiając resztę twórczym siłom miejscowego 
społeczeństwa, ale nłe przerywają* stanu w*j- 

'ny r, rządcmi gwałtów i teroru, spełni Polska 
swoje-dziejowe zadanie".

P. I^ednicki ogłasza tedy wojnę w per- 
manenej-L Polska ma „nie przerywać stann 
”  ćinv“, dopóki przyjaciele u. Lednickiego 15 

obozu kadetów nie zajmą stolców Lenina i 
Trockiego.

Mamy tedy z laski p. Lednickiego wy­
tknięty nowy cel wojny i nowe hasto: „n‘«- 
przery wanie stąp u wojny"...

To nie przeszkadza p. Lednickiemu wy­
stąpić w końcu artykułu 2 następującym par 
cyfistycrnym morałem:

„Dlatego właśnie wskaz-me jest po- 
skrom.t nie wojown’uv óci na wszystkie 
strony. Nie z niej bowiem popłynie nasza 
dobrze ufundowana siła państwowa, ale 
e tego układu sąsiedzkich stosunków po­
kojowych, jaki zdołam y ustalić. R ozlega­
jący się na wszystkie strony 1 pod adre­
sem wszystkich krzyk: bij, zabij, jest je* 
dinym z mniej skutecznych kroków do u- 
stalenia sąsiedzkich platform." ,
No, no! .. A któż to w tym samym art. 

pisał: nie przerywać stanu wojny!... Sprzecz­
ność rozwiązuje eię w prosty sposób: p  Le­
dnicki chce wojować, aż powali bolszewików. 
On woła: bij, zabij! tylko pod adresem bol­
szewików. Natomiast jefet słodkim pacyflbtą wo. 
bec wszystkich innych, up. wobec Brusiłowa,

' pobrątanego z katodami. Z tymi stoi na „są-' 
siedzkiej platformie" oddania im Ukrainy i  
zrobienia z Kijowa stoliey W3zechrosjU.

Stara miłość nie rdzewieje...

s l i  I© p o k ó j !

ietoi I n
(Dokończenie).

Przypadkiem znalazły się aa  moim stole 
obok książek St. Grabińskiego dwa tomiki p. 
Tekli Knollównej*) autorki mało mi znanej. Je­
żeli przypadkiem znalazły się obok siebie aa 
moim stole, to nie przypadkiem ukazały się 
w jednym mniej więcej, okresie czasu, albo­
wiem pokrewieństwo miedzy opowiadaniami 
Knollównej a nowelami Grabińskiego jest nie­
wątpliwe. Niema tu mowy, oczywiście, o ja­
kimkolwiek . wpływie. Knollówna jest zupeł­
nie odrębna, samorodną poetką. Zakres jej 
zainteresowań, Jej świat „zawisa lekką stopą 
na granięy rzeczy w istości i marzenia" (motto 
„Opowiadań"). Storno już molto wskazuje róż­
nicę między a tą  a Grabińskim. Onby się ni­
gdy nie wyraził w ten spoeób. Jego świat, to 
nie świat marzoń, loar. daiedziha rzeczywisto­
ści pogłębionej, istniejącej dlań z obiektywną 
pewnością.

„Opowiadania" Nnollównej natomiast są 
po większej części wicjnrni, lctóre autorka 0- 
pisuje, nie wdając się w ich analizę. 1 Oto np. 
N iespodzianka". Kilka osób z różami w ręku 
wchodzi do knajpy pełnej gwaru. Smutna we­
sołość. Muzyka gra walca, „spływającego jat  
słodki dym, jak woń gęsta i uparta". Nagle z 
owych róż wysnuwają się węże i majestaty­
cznie suaąc popdzez salę de grajków', duszą 
jednego po drugim. „Poczem ro zp ły w ały  się

*) Tekla Knollówna. Opowiadania.
Knollówna. Poezje.

Tekla

z królewskim spokojem i  w pięć muzycznych 
linji rozprostowane chodziły przed haszeaii 
głowami..." Wizja, którą poetka rzuca czytel­
nikom — niech sobie o niej myśli, co chce.

W opewiadaniu „Przeszłość" Wiktor z co­
raz bardziej wzrastającym przerażeniem wpa­
da w sidła halucynacji- Przed kilku laty umar­
ła mu kochanka Kldra Feruz, gdy zamieszkał 
w pokoju, zupełni® przypominającym swym 
rozkładem pokój, w którym mieszkał „gdy 
stosunek z Klarą iuż s i^  przeżyw a!" — po no­
cach zjawia się widmo kochanki, zrazu mgli­
ste, potem wjTażniąjsee, w końcu stało się to, 
czego obawiał się Wiktor najokoropniej. Kla­
ra dotąd martwa, podniosła powieki „leniwie 
się przesunąwszy,, stanęła i zwolna podniosła 
oczy". Na tem kończy się opowiadanie. Wik­
tor zapewne w oczach mary zobaczył swą wi­
nę jakąś straszliwą i wpadł w obłąkanie? 
Może tak, może nie.

Poetka usiłuje tylko jak najrzetelniej u- 
wypukłlć swe wizje, tak, jak one do niej 
przyszły, nie sięgając myślą w źródła straszli­
wych zmor. „Albowiem noc bezsenna — to 
kraj gości niespodziewanych, to pora cudów, 
ebodząęyeh wolno po świeeie, nieskrępowa­
nych zjaw".

Lecz goście niespodziewani zjawiają się 
również za dnia. Poetka kocha naturę, wiatry, 
kwiaty, światła i cienie, zimę i jesień i wio­
snę. Nietylko kocha. Ona współżyje z naturą, 
jak dziecię jej. Jej serce ściska się Da widok 
więdnących liści drzew. „Kasztanie, nie po­
zwalaj rdzą swych znaczyć 11001...“ ! To ąie o- 
krzyk sentymentalny.-To szreery, głęboki ból 
na Widok przemijania wszystkiego, w nas i w

przyrodzie. Życie jej jest zespolone z przy­
rodą:
I nie wiem, czy gałęzie, rozchwiane

powiewem, 
to wciąż są moje modły, westchnienia,

pacierze — 
czy też dusza jest moja jednem więcej

drzewem, 
o niezliczonych liści rozśpiewanym

szmerze?

Że to współżycie z naturą jest bezpośre­
dnie, prawdziwe, togo dowodem, iż siły. na­
tury zwolna zaczynają przyoblekać kształty 
dotykalne. Wiosną np. zjawia się „w grubym 
burnusie i kapturz© na głowie", Noe i Dzień 
kłócą się o granice swych praw, róża I motyl 
kochają się, jak iywe, takie same, jak my isto­
ty, rozrost i śmierć łanów zbożowych znajdu­
je swój symfcol w prześlicznej baje© o „królu 
zbożowym".

Jeżeliby zaś ktoś miał wątpliwości 00 do 
siły twórczej poetki, zarzucając jej pewną o- 
schłość linjii, albo powikłanie i mglistość nie­
których wizji, to niechaj'wczyta się w poniższy 
wiersz, a będzie umi-ał przywitać w p. Tekli 
Knolłównie świeży, mocny i szczery talent li­
ryczny i wizjonerski: 11 ,
Nie budź serea — niech n ie cierpi, ntech nie

błądzi,
dola przejdzie , koniec zejdzie, Bóg osądzi. 

Biegnie drogą pylącą 
ktoś 7. gałęzią kwitnącą — 
ustrojoną mh głowę 
w młode witki wierzbowe, • 
to się wstrzyma za łąką

i  potrząśnie jabłonką, 
to przystanie nad wodą. 
a źrenice z pod wieńców 
błysną zlotem kaczeńców...

To jest wisna, kochanka, to pogoda majowa^ 
to nadzieja zarzuca złotą wędkę odmowa-*
Tańcz na łące, zadyszany, le i  na ziemi, 
pod wiatrami* bródź trawami ztelonemt, 
Przejdź koło mnie, ustrojonym wędruj ksem, 
kolo serca idź ostrożni* — nie trąć czasem, —i 
Nie zbudź serca niech nie błądzi, niech

nie p latm
Los rozważy, Bóg osądzi, śmierć wybaćty. •

Tu czujemy, jaką wstrząsającą prawdę 
zawierają słowa w innym wierszu wypowie­
dziane:

Na serca małej ranie,
jak na czerwonym łanie 

y piosenka moja tańczy.

W  zupełnie , inną wchodzimy atmosferę' 
pschiczną, czytając utwory p. Michała Gabry­
ela Karskiego. Pierwszy tomik wierszy tęga 
poety**) świadczy o odpowiedzialności tw ór­
czej za słowo. Są to rozmyślania o przygodach,! 
niebeapieczeństwach i wypadkach duszy mę­
skiej, zbrojącej się do czynu. „Bądź jak drżę* 
wo przydrożne, co cieniem swym darzy u bo* 
pi ego wędrowca..." Poeta nie smuci się, nie. 
łka, ani się skarży. 2  bólu rodzi się sita I 
twórcza dobroć: „ból, niegdyś kat mej duszy, 
dziś jest jej rzeźbiarzem".

**) Michał, Gabryel Karski. Drzewo Przydn* 
żńe. E. Wen de i Sp. 1910 r.
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Chlaśnięcia.
In tcrU ow  z pnskarzeff*.

— Czy m a pan świeże, dobre m asło?... Jaka
cena?...

T ak  spytałem  naiw nie, wszedłszy z tw arzą
bladą*)

5>o sklepu, gdzie, jak  Budda, siedziała za
ladą.

J a k  w ieprz, tłusta, spasiona, paskarska bjena.

„Funt czterdzieści dw ie m arkil... Masełko, jak  
£ złoto!...
■Odrzekł paskarz, co drzem ał przy „świętej

n ied z ie li" ..
A mnie, bracie, robiło się coraz „w eselej"
Od rozmowy i  tym tłustym  „rozwój-patrjotą!"

...Nie czekając, aż mi się gaw ędą i  aim  „przy-
Je >

Rzekłem: — W iesz, drogi panie, że pan  masz
na szyi,

W miejscu, gdzie się fałdują przeguby naj­
tłustsze,

Jakby  czerwoną pręgę!.,. Przejrzyj się pan  w
lustrze!...

0 , tutaj, bracie, tutaj!... Jak  policzek świeży!...
1, gdy zgłupiał paskarz coś bez  związku bąka, 
Dodałem: — To ślad pewno od tego postron­

ka,
Co się  waćpanu święcie oddawna należy!...

Wacław' W»l3ki.

*) Wygłodzoną, bracie!

111 llaii Kralów? i«. i n . i i  isli.
Im.P i l s k i e j .

Do punktu  6-go obrad (sprawy organiza­
cyjne) przyjęto regulam iny Koła Miejscowego 
t  Zarządu Oddziału.

Regulam in pierwszy określa obowiązki 
d a ł  kierowniczych Kola, a  więc przewodni­
czącego, sekretarza i skarbnika, lub też dele­
gata Koła Miejsc. Drugi zaś ustala rolę, jaką 
w inien spełniać zarząd oddziału i każdy czlo- 
ńek  tego oddziału.

W ten sposób ostatecznie ujęto w  zdecy­
dowane ramy organizacyjne Związek, co wpły­
w a  na jeszcze większe ^cementowanie go.

N aturalnie, że regulam iny są zgodne z od- 
powiedniem i punktam i statutu i w zasadzie u- 
jęły tylko w pewne formy zwyczaje, przez bar­
dzo szczegółowe zinterpretow anie ustawy.

W punkcie tym rozpatrzono również sp ra­
wę deputatów  dla pracowników Związku Rob. 
Rolnych i projekt zgłoszony przyjęto.

W  myśl przyjętego projektu ustalony z o  
tóaje deputat rodzinny t. j. na każdą głowę 
rodziny. Produktów obowiązani są dostarczyć 
robotnicy rolni, w wysokości, jaką określi 
Ziazd oddziału, przyczem otrzymują oni w za­
m ian książki j broszury, których cena winna 
być rów ną cenie kontyngentowej dostarczone­
go zboża. Dostarczone książki m ają stano­
wić wspólną własność Kola.

W szelkie nadwyżki produktów winny być 
praekazywane do dyspozycji Wydziałowi O- 
pieki nad dzieckiem 'robotniczem przy Kom. 
Centr. Klas. Z w. Za w.

IPunkt. ten, jak również spraw a pism a, nie 
wywołały żywszej dyskusji i  zostały uchwalo­
ne praw ie jednogłośnie.

Szkocki Zw. Zew. Rob. Roi. przesłał IV 
Zjazdowi Kraj. życzenia pomyślnych obrad, 
wraz z zaproszeniem na  Sakofcki Kongres Rob. 
Roi.

SPROSTOWANIE.

W -poniedziałkowym N-rze „Robotnika" z 
dnia 7 czerwca r. b. w rezolucji z lv  Kraj. 
Z 'azdu Zw. Zaw. Rob. R-o-1. Rz. Pol. w spra­
wie Korniej! Rozjemczych zamiast: „wyniki
zatargów" winno być: ,.a wynikłe zatargi na 
tle  Ugody Zbiorowej przekazywać ogólnym i 
lokalnym Komisjom Polubownym".

I t m  tramp siaii.
INTERPELACJA

posła Ziemięckiego i tow. do P- Prezydenta 
Rady Ministrów i P. Ministra Spraw Wojsko­
wych w spraw ie postępowania niektórych

władz cywilnych okręgu mińskiego.
Lam pry eh t, b. naczelnik Policji krym inal­

nej m iasta’Mińska Litewskiego wniósł dnia 15 
grudąia 1919 r- do Komisarza Generalnego 
Z :em Wschodnich sikargę na czynności Naczel­
nika Policji m. Mińska W ładysława Dryżyń­
skiego, oskarżonego o kradzież i fałszerstwo 
dokumentów. Na poparcie oskarżenia Lam- 
prycht podał fakty i szereg świadków, mimo 
to jednak skarga pozostała bez odpowiedzi i 
Dryżyński w dalszym ciągu pełnił sw e obo­
wiązki. Dnia 10 stycznia 1920 r. p. Lamprycht 
zwrócił się do D. 0 . G. Białoruskiego, do r e  
ferenta politycznego, por. Lewandowskiego 1 
przedstawił mu odpisy skarg, podanych w 
swoim czasie Naczelnikowi Mińskiego okręgu 
i Komisarzowi G eneralnem u Ziem Wscho­
dnich. Por. Lewandowski wszczął w taj sp ra­
w ie dochodzenia. Świadkowie - potwierdzili 
fakty, podane w skardze i sprdyya > przeszła 
do sądu potowego D. O. G. B iałoruskiego dnia 
20 stycznia r. b. za Nr. 862. Jednocześnie przy­
szły i akty w spraw ie znęcania się Naczelnika 
Policji nad aresztantam i, o czem pisali nawet 
bolszewicy, starając się wyzyskać fakt ten w 
agitacji przeciw władzom polskim.

Śledztwo przeci w P. D ryżyński emu prze­
wleka się, a świadkowie, którzy zeznają na 
lego niekorzyść (wielu z nich — to urzędnicy 
Policji Mińskiej), narażeni są na szykany i 
przykrości ze strony władz cywilnych.

Władze cywilne Mińskiego Okręgu, nie 
czekając na wynik śledztwa sądowego, doszły 
do wniosku, iż w postępowaniu Naczelnika Po-

Motyw pracy i 'wewnętrznego wyrzecze­
n ia  się, pożądanie niebezpieczeństw  i zrozu­
m ienie konieczności rozstania się z „praw dą" 
przezwyciężoną, wzgarda d la słabości bezpie­
cznej, żądza pędu wolnego — oto motywy raz 
po razu odzywające się silnym dźwiękiem  w 
łych wierszach, nieco jeszcze tu  i owdzie prze­
ładowanych „przyłbicam i", mieczami", „gru­
dam i niew oli", „puharam i" i t. p. akcesorja- 
mi rycerstw a. .Tuż raz chciał poeta „przyjacie­
la  obdarzyć zdobyczą" ze swych wypraw po 
„■wiedzę radosną", aliści skarby okazały się 
szk ie łk am i i liehemi kamykami". Lecz to 
niepow odzenie nie zrazfto go. p rogiem  pozo­
stało mu i nadal „bezkreśtj®, twórcze roztę- 
skaien ie". Wzmocniony klęską, ..trwając sam 
tr  sobie, wiecznie sam..." pójdzie budować 
„aow e drogi", wciąż głębiej samego siebie 
poznając, bo z poznania siebie „wszystko wy­
snute".

Nie mgoę pod koniec tych „felietonów 
'literackich" n !e napisać paru  słów recenzji o 
recenzjach, k tóre  niedawno ukaza’y się w 
druku . Są to sp ra w o z d a n i tea tra lne  Boy,a.!*1*) 
(Mało jest kśiążek bardziej pouczających, acz­
kolw iek Bo-y‘a nikt chyba o zapędy belferskie 
n ie  posadzi. Rozkosznym w tej k3'ążce jest 
•mądry, filuterny uśmiech wielkiego pisarza, 
Urtóry pasąc siebie i nas najpożywniejszą stra­
wą duchową ze słonecznych Tak" francuskich, 
w ziął s ię  do czarnej roboty jako .surawozdaw- 
ca teatrów  krakow skich w „Czasie". Ten, co 
za pan bra t obcuje z geasjałnemi tworami, li­
teratury  francuskiej wszech czasów, stanął nad

•**) Boy. Rl.irł z Melpomeną. Warszawa 1920. 
Nakład Instytutu Wydawniczemu Pol­
ska".

m aleńkim  strum ykiem  bieżącego życia tea­
tralnego w Polsce. Zdawałoby się, że z 1ej 
pracy wyniesie tylko grymas niechęci i szy­
dercze potępienie. Tymcząsem Boy zajął s t a ­
nowisko „skr mnego recenzenta", czującego 
się w obowiązku ukazywać najm niejsze bodaj 
zalety wysławianego utworu. Raz tylko gniew 
święty podniósł mu włosy do góry z-powodu 
sztuki W ójcickiej p. t. „Jeszcze wczoraj". Z re­
sztą zachowuje się, jak rzeczywisty znawca i 
głęboki miłośnik słowa, umiejący je ocenić 
zarówno u' Moliera ezy Ibsena, jak u Zapol­
skiej czy Rydla. Tylko snob, albo dyletant lub 
kabotyn może powiedzieć: „wszystko albo
nic". Dopuszczalne też byłoby tak ie  stanowi­
sko u  genjusza... ale, rzecz arcyciekawa, gen­
ialni twórcy (Goethe, Mickiewicz, W yspiański, 
Byron, Poe,*Lessing), pełni są' w łaśnie sza­
cunku dla wszelkiej pracy twórczej, w której 
znać bodaj krżynę szczerego talentu. * Z tych 
kruszyn bowiem złota nagromadzonych przez 
małych rzeźbią wielcy dzieła wiecznotrwałe. 
Ta sama zasadą k ie ru je  się Boy. Uczmy się 
od niego1.

Z jego recenzji przem aw ia Instynkt życia 
oraz szczera miłość d la  wszystkich kapłanów, 
sług i służek Melpomeny. Gruntowna erudy­
cja literacka nie przeszkadza hiu subtelnych 
uwag j głębokich analogii (np. o stosunku 
d ram atu  modernistycznego do klasycznego) 
rozświetlać błyskami hum oru dobrotliwego. 
Boy jest krytykiem , a nie śledziennikiem , ser­
decznym współtwórcą a nie nadętym , jało­
wym mentorem, delikatnym , m ądrym diagno­
stą, nie apodyktycznym zarozumialcem. Ucz­
my się ęd niego- Uczmy się od niego wlaśwr 

i wego znaczenia słowa: ku ltu ra" 
i Zygmunt K isielew ski

Rezolucja w  spraw ie pism a brzm i:
Zjazd uchwala przejąć „Niedolę 

Chłopską" i poleca Żarz. GL wydawać ją  jako 
organ Związku.

Każde Koło obowiązane jest prenum ero­
wać przynajm niej 1 egz. pism a. Zebraną, p re ­
num eratę oddział przesyła Sekretariatow i 
Centralnem u".

Przyjęto rezolucje w spraw ie wojny — o- 
raz następujące wnioski: .

„Związek Zaw. Rob. Roi. weźmie udział 
w Międzynarodowym Kongresie Robotników 
Rolnych, który m a się  qdlbvć w sierpnia w 
Am sterdam ie".

„IV Zjazd Krajowy wyraża podziękowa­
n ie  technicznym pracownikom Z arządu Głów­
nego za sprężysta i owocną pracę w Związ­
ku".

Ziazd został zamknięty gorącem przemó- 
w ienku i tow. Kwapińskiego i odśpiewaniem  
pieśni rewolucyjnych. * <

licji Dryżyńskiego, nie można dopątrzeć się 
przestępstw  natury  krym inalnej i pociągnęły
do odpowiedzialności dyscyplinarnej p. Eu­
geniusza Ciurlika, naczelnika kom endastury  
Policji, który świadczył w sądzie poi owym i 
przedstawił zaświadczane odpisy sfałszowa­
nych przez Dryżyńskiego dokumentów, oraz 
Antoniego Ołszańskiego, sekretarza I I  Komi­
sariatu  Policji’ m. Mińska, który postępowanie 
Dryżyńskiego zna od pierwszej chwili zajęcia 
Mińska przez wojska polskie, rk tó ry  był zmu­
szony przez wymienionego Naczelnika Policji 
do wykonywania poleceń, mających na celu 
oszukania tak  osób prywatnych, jak  i insty­
tucji rządowych. Osoby, które świadczyły prze­
ciwko Drożyńskiemu, a nie pozostają na  służ­
bie w Policji, żyją pod ciągłą grozą, że z»staaą 
pociągnięte do odpowiedzialności za nieistnie­
jące przestępstwa-

P. W ładysław W etesko, Naczelnik Eks­
ploatacji lasów K. P. Mińskiego Okręgu, któ­
rem u w swoim czasie Dryżyński zabrał ko­
nie, został świadomie fałszywie oskarżony o 
należenie do organizacji bolszew ickich, przed 
domem jego podrzucono w otwartej kopercie 
sfałszowane dokum enty, mające stwierdzać ję- 
go współudział w organizacji bolszewickiej. 
Pan • W ejesko tylko dlatego nie został wysta­
ny do obozu koncentracyjnego, że oparły się 
tem u władze wojskowe. P. Szyszko, urzędnik

kolei państwowych, który pociągnął Dryźyń- 
skiego do odpowiedzialności za nj epraw ne
czynności — kradzież i gwałty nad jego oso­
bą, został początkowo wysiedlony z Mińska, a  
gdy zwrócił się ze skargą na podobne bezpra­
wie do Komisarza G eneralnego Ziem W scho­
dnich, powyższe postanow ienie zostało cofnię­
te, a le  wytoczono mu cały szereg spraw  o 
obrazę policji. Usiłowano go naw et, w edług 
ukartowanego zgóry planu, zamknąć w  w ię­
zieniu bez względu na wynik badań świadków. 
Pan Szyszko uniknął w ięzienia tylko dlatego, 
że otrzymał wiadomość o przygotowanym pla­
n ie  i w czas złożył kaucję. Ostatnio skazano 
gc na 7 dni aresztu rzekomo' zą obrazę policji,- 

Jak  z tego widać, ludzi, którzy usiłują u- 
jawnić nadużycia poszczególny;h urzędników  
państwowych, szykanuje się. Wobec powyż­
szego podpisani zapytują pp. M inistrów:

Gzy znane im są sprawy powyższe?
Go namierzają uczynić, by śledztwo prze­

ciwko Naczelnikowi Policji m. Mińska, Dro­
żyńskiemu zostało jaknajszybciej przeprow a­
dzone, a wyniki tegoż zakomunikowane Wy­
sokiej Tzbie?

Co zamierzają uczynić pp. 'M inistrowie, 
by zabezpieczyć świadków, zeznających na 
niekorzyść Dryżyńskiego, od szykan admini­
stracyjnych ?

W arszawa, dnia 1 czerwca 1920.

3 1 1  i l l f ł l l  
Uciorajsza narada Kia dap

* ł
W czoraj rano M inisterjum Pracy zaprosiło 

przedstaw ić!elf Bloku pracowników instytucji 
użyteczności publicznej na naradę  w spraw ie 
ich żądań ekonomicznych. Naradę wyznaczo­
no na godz. Ir tą po poŁ Przybyli przedstaw i­
ciele zblokowanych związków: Elektrowni, ga­
zowni, telefonów, robotników miejskich (2 
związki), tram w ajów  i rob. teatralnych. Prze­
wodniczył z ram ienia Min. Pracy inspektor 
pracy p- M. Klott. Obecni byli przedstawiciele 
dyrekcji wszystkich instytucji, objętych blo­
kiem , tudzież przedstawiciel M agistratu p. Je- 
nike.

P. Klott. odczytał żądania, wystawione 
przez Blok, proponując przedstawicielom  ro ­
botniczym, by zgodzili ęię na podwyżkę, zgo­
dną z ustalonym przez Komisję do badania 
cen — wzrostem cen (o 25%).

Przedstaw iciele bloku zażądali, aby przo- 
dewszystldem omawiano sprawę robotników, 
wydalonych z telefonu. Na to się  zgodzono. 
Robotnicy oświadczyli, że. wydalenie to uznają 
za stronne, niespraw iedliw e, wymierzone 
przeciwko Związkowi Klasowemu. Dlatego 
dojnagają sio utworzenia komisji, złożonej z 
przedstaw icieli Dyrekcji telefonów i Zw. 
prac. telefonpwych z udziałem  przedstaw icie­
la Min. Pram-. Komisie ta ma orzec, ilu robo­
tników i kto ma być wydalony. Orzeczenie ko­
misji ma nastąpić najpóźniej 11-go b. m. Do 
tego czasu wydaleni mają być przyjęci' % po­
wrotem. Za dni strajku należy zapłacić.

Dyrekcja wyraziła zgodę na komisję. Na­
tomiast nie zgodziła się kia przyjęcie wydalo­
nych aż do orzeczenia komisji. Za przerw ę w 
pracy zapłaci się tylko tym, których komisja 
przyirnie ?. powrotem. Za strajk  możliwe jest 
tylko wypłacenie zaliczki, k tórą strajkujący 
odrobią pracą po faierąitcie.

Przedstaw iciele Bloku nie zgodzili się na 
takie rozstrzygnięcie. Mimo ta, obie strony 
zgodziły się rokować ćo do podwyżek.

fi U!W8 um i
porozumienia.

P. Jen ike  zdał spraw ę z pracy kom isji 
statystycznej, polecając przyjęcie normy, przęz 
nia ustalonej, za norm ę podwyżki. Przedsta­
wiciele bloku oświadczyli jednak, że ścisłość 
tych danych może być w niejednym  punkcie 
zakwestjonowana. Ale co najważniejsza, zwyż­
ka eon w m aju nie nie mówi o zwyżce cen w 
czerwcu. Już dziś w pierwszym  tygodniu 
czerwca ceny ogyojrsnie wzrosły. Robotnicy 
chcą takiej podwyżki, k tóraby daw ała im  n ie­
jakie gw arancja, że z powodu zwyżki cen nie 
obniży d e  zaraz ich stopa życiowa.

Po długiej dyskusji przedstaw iciele dy­
rekcji zgodzili się na następujące podwyżki: 
37 i pół procent podwyżki bezwzględnej i  12 i 
pó! proc. podwyżki węgle due jj, to znaczy, za­
liczki d la  obliczenia w końcu miesiąća, ile ma 
wynosić podwyżka z powodu wzrostu cen.

Przedstawiciele Bloku n ie zgodzili się, 
obstając przy swojem żądaniu 80—100% pod­
wyżki.

{Wobec fego, że ani co do pierw szej ani 
co do drugiego punktu nie nastąpiła zgoda — 
przedstaw iciele Bloku oświadczyli, że od dziś 
rano rozpocznie sic stra jk  w instytucjach uży­
teczności publicznej.

Narada w Min. Pracy trw ała  od g. 5-ej po 
poł. do godz. 12 l p ó ł. wlecz.

*
*  *

Dziś o godz. 5-ej w Min. Pracy odbyć się 
ma narada, na której przedstaw iciele bloku 
raz jeszcze umotywują swoje żądania.

** *
Jak  się dowiadujem y, stra jk  n ie obejm ie 

straży ogniowej. W szpitalach, dezynfenkcji, 
w taborze przy koniach będą dyżury. W wo­
dociągach będą szły dw ie pom py.

*■*
-P rzed staw ic ie le  bloku n ie  szczędzili rz ą ­

dowi zarzutów, że dopiero w ostatniej chwili 
zdecydował s!ę  na  rokow ania i tern niezm ier­
n ie  u trudnił dojścia do porozumienia.

ml <______ - _ „
Na porządku dziennym dzi^ejszego po­

siedzenia sejmowego między inmemi — Spra­
wozdanie komisji aprowizacyjnej w spraw ię 
sekw estru ziemiopłodów.

Przed poi. posiedzenie tęj komisji.

Kto ustąpi?
Zgodnie z nassą zapowiedzią doszło wczo­

raj na posiedzeniu Rady Ministrów do wiel- 
Idej batałii w  sprawie- sebwoahru. W dysku­
sji, klóra trw ała  § godzin, minfoter aprowiza­
cji Slrwińeki zagroził, że poda się do dymisji 
w razie odrzucenia przez Sejm sekwestru, a 
minister ro ln ic-twa Bardęl zapowiedział, ie.11- 
stąpi, o ile Radia Ministrów uchwalii sekweclr. 
Po pięciu godzinach bardzo ożywionej debaty 
spraw y nie wyczerpano i uchwał żadnych nie 
powzięto

*  * *  \

Strfijki szkolne na Górnym Śląsku.
"W wielu- powiatach Górnego Śląska wy- 

bir baią w ostatnich czasach strajki dzi®<a
szkolnych.

Jest to protest przeciw nauczycielom nie­
mieckim nie chcącym uzńać równouprawnie­
nia języka połańtiege w s»kole. i

„Kuirjer lwowski" podaje tekst umowy 
kapitułaicyjnssj, zawartej między wojskiem pol­
skie m na Syberjj a bolszewikami, oraz protest 
'dowódcy wojsk pclskicb we Wschodniej Ro­
sji, pułk. Czumy, przeciwko mievw’ipel'nienm 
przez 'bolszewików warunków kapitulacji (a- 
resziow anie członków delegacji, trzym anie o- 
ficerów cIskiob na odwachu, odbieranie are»- 
sztowacym ich prywatnych rzeczy).

D elegacja taułc-unionów angielskich w  Rosji.*
Przeję to  iskrówkę z Moskwy o przyjęciu

dSięga-cji socjalistów angielskich w  Samarzie. 
Na uroczy.stem potsiedzemu Sowietu samar-, 
aki^go przedstaw iciel muzułimańis9dch (?!) 
komunistów oświadczył, żo n ie  złożą broni,^ 
póki Ind]© me zostaną wyzwolono z pod jarz­
ma kapitalizmu angielskiego.

Na to przeuMaiwici-el tirade - unkunów 
W iliams wyraził swą szczerą radość z powo-. 
du zwycięstw aronji sowieckiej nad 'kontoe- 
wolńcją rosyjiska i  ivczył ^ukcęsów- n a  fropci®' 
polskim.

Zaciąg do wolska polskiego. I
„Dziennik W-ołjrński" (Nr. 4) donosi, że 

w powiatach kcwelskim, włodzlmierakim, łu* 
ckira i dubieńskim  przeprow adza się  zaciąg 
ochotników do arm ji polskiej. (K. P . Bt)
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Czytaliście nasze ostatnie wezwanie:

A jednak po dz’ś dzień wielu, bardzo wielu, nie spełniło lego prostego obowiązku obywatel­
skiego. -

Po stu pięćdziesięciu łatach niewoli ciężkiej, Ojczyzna nasza zerwała wiążące ją pęta i powstała 
i jest Wolna. Aby utrwalić swoją potęgę musi być Silna i Niepodzielna.

Nieugięta, silna jak stal, bohaterska armja nasza, łamie zakusy hord bolszewickich i broni 
dzielnie historycznych granic Najjaśniejszej Rzeczypospolitej.

Od Was, co zdała jesteście od rowów strzeleckich i drutów kolczastych ta Armja Polska, Polska 
cała, żąda i wymaga otiarności. Kto nie zrozumie konieczności takiej oiiarności, ten na miano Polaka 
nie zasługuje.

U

Damy Wam możność zakupiona Pożyczki każdego czasu i w każdem miejscu:

itesse FOŁCKO-MIIĘiRTfltJNfeSRI UNTO* LIBERTY BUHIC, A13J© Jerozolim ski©  
@3, j e s t  casynny o d . podbeiny 9 d© B wSeezorein* — Hass© sk ła d y
fow apciw e praey ul> Sł©że| Bi o tw a r fe  ©d godz. H rama d© 3 p© połndniŁg. 
H asz k io sk  pn zed  B ankiem  ©zysmy ©sl g©dz. 7 d© U-ej wie©x©i«em c o ­
dzien n ie; — op N iez  teg© ziia'dz2eel@ e i i s s s  s to lik i w te a  Snack, p© stau- 
raojach  i f- d.

S I , O sto i
. I C a ż d y ,  k i©  © d n a s  z a k u p i  P O Ż T Ć Ż S C Ę  0 p H & D Ż E N IJ i ,  o t r z y m a  p i ę k ­

n y  mstóal p a m l ą f k c w y ,  z u p e ł n i ©  das^sn?,©, k t d ^ y  n o s i ć  f o r d z i e  j a k ©  © z n a -  
Łą s p e łn io n e g o  o k o sr iązk a  o b y w a te ls k ie  j© •

Przyjdźcie całemi Gromadami, a przekonacie się, że nie pokonacie nas w naszej szczerej dla 
Ojczyzny pracy.

T o w a rz y s tw o  Polsko-Amerykańskie

TY
Br*ęia p'ERŁ.OWSCY

Warszawa, Hoża 51.

* ' 1111 ■ I
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Telegramy.

Warszawa, 7 czerwca.
r(P. A. T.). Komunikat Sztabu General­

nego W. P- z dnia 7 czerwca 1920 r.
Nasza kontrofensywa na froncie miedzy 

.Dżwiną a Górną Berezyną pod bezpożredn-tom 
fećerownictwem Nacz. Wodza postępuje bar- 
dso pomyślnie.
. Wojaka nasze. przelamiijąc^TOzpaczIiiwy o- 
pór bolszewików na wszystkich ©dc rakach ru­
chomego frontu, rozbiły całkowicie 53 i 12 
dyw. pi aow.

Górna Berezyna. mloisoóWośHi Czernica 
i  RT-sną zostały zajęte. Straty, nieprzyjaciela 
są bardzo wielkie.

.Przechwycone w wielu miejsc a;~h rozka­
zy 'i meldunki bolszewickie. prowadzone czę­
ściowo w ję z y k u 'n ie m ie c k i Świadczą o  wiel­
kim popłochu w sztabach i szeregach czerwo­
nych oddziałów.

Bolszewicy’, mszcząc się w sposób zwie­
rzęcy za poniesiona klęskę, w kilku wypad­
kach naszym żołnierzom wziętym do niewoli, 
'•wykluli ofzv, odsyłając ich w  tym stanie z 
powrotem do naszych wójek-

Na Ukrainie sytuacja pabgAI bez zmiany.
Oddziały* kawalerjt nieprzyjacielskiej, któ­

re przedostały sio przez nasz front, są ścigane 
praez naszą kawa,ler:ę.

I Zastępca Szefa, Sztabu GeuwraTnego 
( - )  Kul^slti Gen. Ppor.

I i  I ń n  i SBŚie.
(Telegram własny).

Cieszyn, 6 -czerwca.
Donoszą ht z Nowego Targu: Podkomisja 

Międzynarodowa dla Sptoza i Orawy stwier­
dziła, że na Spiszu przebywa kilkuset żołnie­
rzy ezesltb-stowarkirh. nie zdemobilizowanych
1 pobierających otwarcie żołd, to samo dzieje 

wie na Orawie; jest to przygotowywanie p leb i-'
seytn przez oczywistą korupcję, przeciw czemu 
powinna jalmajowtrzej w"-tz-u?ó Podkswista, 
która dotychczas wciąż rozporządza tylko 25 
żcflwtesrawrrf 5 3 of’cera mi franurskbwi. Sa­
mowola czepia nie krępuje się  już ni erem: 
w  Jabłonce na Orawie władze czeskie perd 
pozorem niepokojów zabroniły jarmarków, a 
na ostatnim jarmarku żandarm o rj a rozpędziła 
bagnetami przybffą z okolicznych wsi ludność.

Mtia u  Mrp.
Bytem, 7 czerwca.

(P. A. T.) W sobotę po południu w y -  
szło w Gliwicach do nowych zaytó ay 
niemcami i żotniem m i francuskimi. Na placu
Krakowskim kilku' niemców zacieniło francu­
za. Przyszło do bójki, w której żołn;orz fran­
cuski w obnoaato własnej musiał ożyć broni. 
Niemcy wysłali deputacie do przewodniczące­
go miedizysojuszniczej komisji w Opolu gen. 
Le Ronda z żądaniem, by iółaśerwwn frspeu- 
fekim nie wolno było nosić broni poza służbą. 
Generał Le Rond żądaniu temu odmówił, irda- 
wadniaiąc niemeom. że żołnierze franousry 
jeśli użyli broni, to zawsze tylko w  koiweez- 
uoeei w obronie własnej

Bytom, 7 czerwca.
(P. A. T.) W Onola przyszło w niedzielę 

<fb nowych awantur, wywołanych przez niero­
bów. W nocy z soboty na Piedzjelę rozlepili 
Niemcy afisze, na których uSniesziczono 81 nas- 
twisk kobiet, napiętnowanych praez niemców, 
jjhko bezwstyd nice i zdrajeżynie sprawy na* 
rodowej, poniewr.ż' przestają z tranpuaami. 
Pflty rozlep!ąniu*afiszy doszło do starcia mię­
dzy Toztoz-ós^cjsml a równym oficerem fram- 
ipuskim, który sprzeciwił s ię  taj niemieckiej 
hkcłi pet»w>tyc®ńej.

W niedzielę rano ukazała się  na ratuszu 
'cłwirągiew o barwach narodowych niemiec­
kich. Na rozkaz komisji koalicyjnej! Sirtier- 
heitswehra musiało zdjąć tę chorągiew. W od­
powiedzi na to niemcy udekorowali pomnik 
Bismarka kwiatami { umleśśM na nim napis
2 desrza Rtomrrka: ..Mv N’>mcv nie boimy się  
nikogo na świortc, prim* Boga!" Także i tę 
dekorację kazała komisja nhtyahmiast usunąć. 
W ciągu dnia przyszło klik-nkrototo do etorć 
miedzy nfemcami a żołnierzami frnususkiml, 
którzy musieli użyć die rozpędzenia groma­
dzących cię wciąż tłumów na postrach sbronf.

zata nausji si 8 Steiis.'
Bytom, 6  czerwca.

C®. A. T.). Kontęoks- keclfćyjny w Ryb­
nika, pułkownik włoski Pesanfl, zakazał w  
tym mieś 'is procesji Bożego Ctoła P°d pre- 
łefesttem, że procesja zaW-eniĆ się może w na­
rodową manifestację polską. Fakt ten wy­
wołał w ’ elkte xosgory?2»iłie w saerofcjGfe sfe- 
Rtch lndiąości. polrt-rtsj j koteliridej.

83 m
Cieszyn, 7 czerwca-

(P. a . T.). W msdziwlę dewa 6 V. r. od­
był się  w Karwinie wie-’ streStnj-ąoyeh górni­
ków z udzia-tora około 27 000 osób z Karwiny 
i  oboKcy. Mówcy wzywali do wytrw&rUa w 
Strajku dopóki nie będą spełnione 3 żądania 
strajkujących: trseAięeie łandawrHKjji czesiktoj,

przywrócenie polskiej administracji i polskiej 
aprowizacji. Wywody ich przyjmowano hu- 
eżcetn oklaskami. Jednomyślnie rchiwaiono 
wytrwać w strajku aż do zwycięstwa.

W  nl&ddPię odbył snę również w  Skoeso* 
nfu w iec slraftuiącyclt robotników z Boguimi- 
na przy udziale 2000 ludzi. Robotnicy posta­
now ili strajkować tak długo, dopóki w  Bogu- 
mintie n ie sestsuato przywrócona administracja  
i aprowizacja polaka.. Czesi n ie  wydali w Bo* 
guminto w uTttoglyra tygodniu ani mąki ani 
ai-eamiaków. < N-

Otoszyn, 7 czerwca.
(P. A, T.). Jak się  dowiadujemy, załoga 

aljjwick* na Śląska 'Owseyftaki-m będteto wzroo* 
catona. Komendę obejmie generał Des Tor* 
oe»; szefem’ jęgo sztabu jeat kapitan Casano­
va, zastępcą szefa paruęzjnćk Dassą. Dla 
wzmocnienia załogi na Śląsku Gieszyózikim 
przybędzie bnfal'on 29 Iraocnskiego pułku 
strzelców z karabihwimi lnaszywowomi i  jedea  
balałjon włoski również a ka-aWnswni imasay* 
noweroi. Bataljon włoski przejechał już prze* 
Wtodeu. i -r -

lisia t e a s .
Ył^cdeń, 7 czerwca.

(P. A. T ) . (Radio). Z Londynu dono­
szą : Według „lifenchestar Guardieu" najbliż­
sze spotkanie Lloyd 0-eorge‘a z Krasineuj 
nastąpi w poniedziałek w południe. Spc^izie- 
wają się, te  Kras'u będzie już Wówczas w  
stanie wypełnić warunki jjoelarwione przez 
Lloyda Geórgea. Tymczasem otrzymuje Kra­
sin od rządu angielski ego wszellde mpżłiiwie 
poparcie; wynajął biuro przy Bondsłreek.

t e J t i r a  i a if lm s it ij t i .
Paryż, 7 czerwca.

fP. A. T.) Havas. „Petit Journal" dowta-
dujAsię od poważnych osobistości angielskich, 
14 ,rząd angielski nie jest bynajmniej jedno­
myślny oo do postawy względem st-rsunków 
z Krasinem. Cureon i Churchil sprzeciwiali się  
energicznie projektom nawiązania stosunków 
handlowych z Sowietami.

WfHorf
V

t

Berlin, 7 czerwca.
(P. A. T.). Według dotychczasowych obli­

czeń, w Berlinie oddano głosów: na socjali­
stów większości 185.631, pa niezawisłych so­
cjalistów 459.937, na demokratów 71.543, na 
centrowców 31.181, na niemiecką partję ludo­
wą 140.839, na htoro'ecka narodową partję lu­
dową 112.719, na komunistów 15.101, na zwią­
zek gospodarczy 28-900. Tern samem-przypa­
dnie na socjalistów większości 3 mandaty, na 
niezawisłych 7 mandatów, na demokratów je­
den mandat,' na niemiecka partję ludową dwa 
mandaty, na niemitnsteą zaś narodową partję 
ludową jeden mandat. ,

Hamburg, 7 czerwch. 
(P .'A . T.). R7e®Hg dóytcbczasowyeh obli­

czeń, oddano tu na socjalistów większości 
2! 5.320 głosów, na niezawisłych socjalistów  
84.494, na demokratów 9.729, na niem. partję 
lud. 81.238, na atom. narodową pertję ludową 
69.158, na komunistów 2.920, na listę polską 
252. Prawdopodobnie przypadnie trzy manda­
ty socjalistom większości, jeden mandat so­
cjalistom niezawisłym, jeden demokratom, 
jeden niemieckiej partji ludowej i jeden n ie­
mieckiej narodowej partji ludowej.

Berpn, 7 czerwca.
(P. A. T.) Do godziny 12 w południe dni* 

dzisiejszego znany.b-ł na&eęwcacy,tłymfe wy­
borów do parlamentu niemieckiego: wybrano 
25 socjalistów większości, 18 niezawisłych so- 
cjrJistów, 1 komunisto. 15 demokratów, 18 cen­
trowców', 11 ezloftków niemieckiej partji lu* 
dowei, 11 członków niemieckiej partji ludo­
wo-narodowej,- 1 czkmkr. wirtemherskiej par­
tji mmzczaiiaktoi i 3 członków wirtein-bejsklo- 
ge związku włościańskiego, 1 eztomka ^szlezr 
wicłto-bolsztyńskiej demokta-eji włościańsktej. 
Stwierdzono, żo wśród wybranych znajdują się  
m:ędzy iune-mi: z centrum Erżberger, Fehreo- 
bach, mimster Wirt; z niezawisłych soojalt- 
stów — p sa  Zi©tz. Ledebour, Hoehmawn; * 
nćendeckto’’ partii ludowej baron v«n Lersnar, 
koaiuaista Heckert z Kamienicy (Chemnitz).

Toruń, 7 1 czerwca. 
(P. A- T.). P i rwa nrlemiecikia podaje nar 

gięputoęe denne dotyczące wyników wyborów.
W Brunświku: socirl śr4 węk-w.ości otrzy­

mali 0475 rtóęów. B^emleini — 34.335, demo* 
kraci — 5038, centrum — 1349, niemiecka 
partia ludowa — 14.556, niemiecka pantj* 
ludowo - 'narodowa — 14-750, komwmiści — 
1209. oi-wśHra' partia hanowerska — 2699- 

ęę  Norymberdze; sortaliśct wfęlcssoicł *— 
49.814, n w rteżu i — 44.-440, demokrad. of»- 
mtoccf — 28 851. niemiecka partja ludowa — 
f229. komnwócń 3844, nlem^eeey e o c i a l i H * 
196?,' bawarska partia ludowa — 15.655, t>»- 
wa-Mkfe centrum —• 10.168. 1

• W Monachto<m; soctoPśd większodcf —* 
82-858, n?e*aw!śli — €7.555, niemieccy demo*
k-pw   28.223, nierotocłca partja ludowa ł
ntomiacka part*" b^ńraro-narodnwa — 27.048, 
kcunuaisń — 23 999. bawarska partia ludowa 
— 105.2-6. awic-wk chłopski — 9966.

W 6®ose*inie7 eectolliei większodri — 
25.8-57, nlczrt-sżnt — 35,5.93, niemiecka demo- 
kracita — 5708, cenł-rwm - -  1661. Memtooka 
partja ludowa — 50.906, niemiecka narodowa
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part’a ludowa -ł- 11.453, ikamuimóci — 1586, 
partia rbtoriny — 17S5, nieważnych było 840 
głosów.

W Bremiertooejialiiśń większości — 10.751, 
niezależni — 30.328, demokraci — 45.551, cen­
trum — 8818, niemiecka parija ludowa1—0279, 
niemiecka partja ludowo - narodowa — 24.S87, 
kom uniści. — 408, Polacy — 24.

G ó r a l i !  Llcyd S eon e’a.
Paryż, 6 raerWea.

(P. A. T.). (Pad;o). Z Londynu dono­
szą: wydział wykonawczy związków kolejo­
wych powziął dwa postapowieinia, Jrtóre, jak 
twierdzi „TJaily Herald", odbić się  mogą do­
tkliw ie na toku pracy. Pierwsza rezolucja do­
tyczy przeszkadzania w ładowaniu amunicji, 
przeznaczone' dla państw walczących z rzą­
dem sow:stów, diruga opiewa, iż strajkujący 
kol ejarae irlandcy mają powrócić do pracy do 
'czasu do woj konferencji. Lloyd George o- 
twiadczył depntąeu związku kóleiarzy, na 
której czele staną? członek Izby gmin Tho- 
Imas, iż rząd aimńełskti nie ęiappi jakichkol- 
'wiek przeszkód nrzy traurportowanau amuni­
cji der Polski. W Trlaudji w ciągu ostatniego 

v tygodn'a padło 48 osób ofiarami mordu, a 
■ Padito dokonano tam 120 różnych napadów. 
Rząd nie może przeto pozwolić, abv dla bradni 
amumj'Cji życie policjantów było zragrożarae.

I W B  ESS!! IrsklalJ jo S ijo sto i
Paryi, 6 czerwca.

(P. A. T.). (Havas)'. Bezpośrednio po 
pfdip sanju traktatu pokojowego przewodni­
czący delegacji węgierskiej oświadćzwł przed­
stawicielowi ,.Chicago Tribune", iż Węgrzy u- 
ważaią traktat pokojowy za niemożliwy do 
przyjęcia z  pimlftu widzenia militarnego, na- 
rodowościowego i ekonomicznego. Węgry 
podpisały traktat w głębokiem przekonaniu, 
iż świat oato zrozumie, w jak niemożliwej sy­
tuacji postawiono Węgry, oraz że sprzymiie- 

< ^zeńcy postarają sto wówczas nhipcajwić krzy­
wdę, wyrządzoną Węgrom.

, Budapeszt, 8 czerwca.
(P. A. T.). (Radio). W ęgierskie Biuro 

Kor. donosi: na W artkow em  posłodzeniu 
zgromadzenia narodowego jeden z -posłów 
przedłoży? odezwę wszystkich narodowych 
stoirraim^zeó ilropporaeM, w której zaznaczo- 
n? v fe^ ‘!' o ^ l - n e  Węgry były za podiptoa- 
n em. teaktoto w H W o ,  N^ród natomiast 
uważa podpisanie to za nieważne.

-  • IllB S JIM

ro  a ^  s Wiedeń, 7 czerwca.
- (B»djo). Wied. Biuro kor es p. 

donosi: litew sk a  Ajencja Telegraficzna poda­
je, ze rokowania pokojowe pomiędzy Liiwa a 
Rosją sowiecka w Moskwie focza się szybkiem 
tempem i jest 'spodziewane, że traktat pokojo­
wy może być podpisany za 2 do 3 tygodni.

firm m  a ls iW iA
. ■ KarIs^nr& 6 czerwca.

•t«r>A i -  '’ , r« Radi°- Członowie rządu fin- 
la dzkiego, którzy udali się na wyspy Alandz-
f ‘® * ,U " ° r ej « y ^ aoJł, wytworzonej 
przez wys.anie delegacji alandzkiej do króla 
1 parlamentu szwedzkiego, powrócili do ITel- 

ng orsu. jsp y  Aiandżkie mają otrzymać sa­
morząd. Aresztowanie notablów alandzkich 
pod zarzutem zdrady stanu, między innymi 
Sundbloma członka deputaefi, która w Pary­
żu na konferencji pokojowej przedstawiła ży­
czenia Alandczyków, wywołało w ń en ie  w ca­
łym kraju.

B & f ia u f i j n  M r a i j a  3!a sjra i 
- aitsikł

t p  a t  \  r> P aryż, 7  czerw ca.
j. Na międzynarodowe?

konferencji dla spraw morskich, mającej się 
odbyć w Genewie, reprezentowane będą 23
państwa mian-.wicie. Niemcy, Austrja, Betoja 
Kanada, Ctony, Danja, Finlandja, Francja 
Holandja, Indje, Wiochy, Japonja, Norweeia’

.Ser* a’ Chorwacja, Slawona,’ 
Sjam , Szwecja, Venezuela, Grecja Polska i 
CzeclKj-StowacJa. Z w r o t a , ! * ,* ,  1
Nogjvegja, Kanada. Szweda n ,n i .  * ,
B e lg i,, Holandia, Orecja, Anglja, Ze7™ - 

{  Hiszpanja i Finlandja nadesłały
odpowiedź na wysłane przez biuro praco*! 
kwestionariusze, klóre bedą służyły i l k o m l  
fitawy uchwał konferencji. W  ł  °  P° d

Isiisisnij tte a  e lllsM a na
(V  A T i  • Pra£a, 7 czerwca.

«t z P r e sk u l P ” * * 9 Bil!‘rE> Pra"™™ W
S  t a ’ *z& m u mobszerna, który , dotychczas obowiązywał na 
pewnych obszarach na Slowaczyżnie.

Mm  ńwj.
Paryż, 7 czerwca. 

(P. A. T.) Havas. „Echo de Paris" dowia­
duje się  z Waszyngtonu, że zdrowie Wilsona 
znacznie się pogorszyło. Lekarze doradzają 
operację chirurgiczną.

feiiert p ta ijiaa ta  i s M f c
Lyo«, 7  czerwca- 

(P. A. T.) (Radjo.) Portugalski prezydent 
ministrów zmarł nagle w niedzielę rano.

L is t?  ( o  E e d a H c ji.
Prosimy uprzejmie o wydrukowanie następu1 

jącego oświadczenia:
Między Związkiem zawodoyvym Robotników 

Drukarskich w Warszawie a wydawnictwem ,.Ąr- 
beiter Heim", od dłuższego czasu trwa konflikt 
zasadniczy, gdyż „Poatoj-Sjon", jak wielokrotnie 
oświgdezyt naszym delegatom zarządzający ich ze- 
ceraią — dążą de przekształcenia swojej zeceroi 
na zecernię partyjną, w której otrzymać ftiogliby 
pracę wyłącznie .,Poailej-S!oniści“.

Zarząd Związku, zgodnie z uchwalą walnego 
zebrania stoi, na stanowisku wręcz przeciwnym, 
gdyż oznaczałoby to wT fachu drukarskim dzielenie 
wszystkich członków Związku nie według zdolno­
ści i kwalifikacji, oraz czasu trwania w bezrobociu, 
lecz według przekonań politycznych. A i wszyst­
kie inne pisma robotniczy również nie omieszka­
łyby zażądać partyjnych ze cerów. Jest to dla związ­
ku zawodowego rzeczą niedopuszczalną.

Fałszem jest więc twierdzenie wydawnictwa w 
..Liście do Redakcji" — jakoby niezadowolenia 
nasze spowodowane zostało'krytyką jakiejś akcji po- 
b'eranfa bezpłatnej macy od żydowskiego Kom i ter 
tu amerykańskiego, 00 jest wtorutn^n kłamstwem, 
albowiem o żadnej takiej akcji związek nasz naj­
mniejszego. pojęcia nie ma.

Obecnie między naszym Związkiem a Zarzą­
dem drukarni „Ponlej-Sjonistów" ma miejsce za­
targ następujący: Gdy przed S-ma miesiącami ró- 
obtaicy ich zecerni podczas ogólnej akcji cenniko­
wej zagrozili strajkiem, celem poparcia swych żą­
dań cennikowych — wydawnictwo Arbeiter Zei- 
tuug“ pismem do Związku żądacla zaakceptowa­
ło lecz wedle zwyczajów wszystkich przedsiębior­
ców prywatnych, jednocześnie wymówiło pracę 
wsiystkim zecerora, na trzy miesiące zgóry, zgo­
dnie z umową. W takich wypadkach związek nasa 
ze względów zasadniczych wymówienia pracy ule 
przyjmuje. Odpowiedzieliśmy jednak, iż jeśli wy­
dawnictwo ma zamiar swą drukarnię zupełnie zlł- 
icwidować — to wymówienie pracy przyjmiemy. 
Gdy w tygodniu ubiegłym upłynął czas wymówde-i 
r.ta, oS-wiadc7jOn© nam, iż 4-rh zeoerów wg, uzna­
nia wydawnictwa, a najbardziej nieprzychylnych 
dla kierunku politycznego „PoaleJ-Sjo-nu” — wy­
rzucają. Związek, na to sto nie zgodził, żądają® w 
razie zmniejszenia wydawnictwa podziału pracy 
między wszystkimi zecercmi, o czern w swoim „li­
ście do redakcji" wydawnictwo nawet nie wspo­
mina.

Na fo żądanie Związku Zawodowego. Wyda­
wnictwo „Arbeiter Heim" odpowiedziało lokautem. 
Dnia 80 maja, gdy robotnicy przybyli do pracy, 
zarządzający drukarnią zamkną? przed nimi drzwi 
i do pracy nie dopuści!, zaś na ich miejsce przy­
jęto robotników do Związku Zawodowego nie na­
leżących i dwóch właścicieli drukarń Gdy straj­
kujący przybyli dnia 8-20  b. m. do drukarni Poale)- 
Sjoułsłów, fletom przeszkodzenia w pracy łam i­
strajkom, spotkano ich kijami i cegłami... przy- 
czem wyniki oelry zatarg, który Jednak w notatce 
w Nr. 150 ..Robotnika" jest mocno przesadzony.

O żadnej rzekomej walce partyjnej między 
..Bundem" a „Poalej-Sjon." w tym wypadku nieme 
mowy, gdyś do Związku naszego należą wszyscy 
drukarze (żydowscy) bez różnicy przekonań poli­
tycznych. a jeżeli w zarządzie Związku są w więk­
szości „Bundowcy", a niema „Poalej-SJonlstów**, 
to to wynika z tej prostej przyczyny, i i  tych „Poa- 
lej-Sjonis!ów“ prawie niema i w samym Związku,

Z socjałistyeznem. pozdrowieniem 
Zarząd Związku Zawodowego Robotników 

Drukarskich w Warszawie.

(P A m \  / T T  V  ' T>nr,r*' e  ezęrwca.
a łs te rh im  TTa ai W edh’^* »1 • fIand]u, Przysnę zbiory we Frandi 

. , s  z Ai^erae dadzą 6 i j ió ł  mitfonów ton „ S  
cy oraz potfora mil-ona im  jęczmienia i żyta, 
^  J połrzehy Fragmfii wvooisza 8 i
pó. miliona tom do spożycia, o m  miljqa ton 

"zmoza do stowu.

Z Bsidy 1'ftejslrfef,
Sprawa godzin pracy w hamlln i odpoczynku nie­
dzielnego, — Interpelacje w sprawie strajku pie­

karzy i złego chleba.

Wczorajszo posiedzenie prawdo całkowicie po­
święcono było sprawie usł&Utaia obowiązujących 
godzin handlu i odjKiezynku n’toIzie!nego.

Referował r. Kobyłecki, Przemawiali r. Hirsa- 
baum. Kcx'rner, Wołfowicz —, przeciwko obowiąz­
kowemu świętowaniu wr niedzielę. Tow, Pilacki w 
imtoniu 15.000 zrzeszonych pracowników’ handlo­
wych chrześcijan i żydów oświadczył, że uznają 
niedzielę jako jedyny dzień świąteczny.

Po przerwie przystawiono do dyskusji nad tn- 
terpelacjalni Klubu radnych P. P. S ,  treści nastę­
pującej:

1) Piekarnie Wydziału Zaopatrywania drugi Już 
tydzień nie dostarczają ludności chleba.

W zamian chleba wydawana jest mąka.
Wypiek chleba z otrzymywanej mąki jest nie­

dostępny d?a szerokich mas robotniczych a powo­
du braku środków opalowych.

Wskutek braku opalu Olbrzymia większość 
mieszkańców zmuszona jest oddawać mąkę do  wy­
pieku piekarniom prywatnym.

-
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Niesumienni spekulanci, wyzyskując krytypąną 
sytuację, pobierają za wypiek rhleba 30% goto­
wego produktu, a ludność treoi na korzyść speku­
lantów część chleba.

Zapytujemy Magistrat, oo zrobi? w celu poro­
żom tonie się pracodawców z pracownika mi piekar­
skimi, oraz zakończenia sfcra.flat na zasadzie przy­
znania sprawiedliwej płacy robotnikom pieternia- 
oym.

2) Ludność stolicy otrzymjre niedostateczną ilość 
cfclebe jakoby z powodu braku mąki

Jednocześnie w sprzedaży pojawiły się olbrzy­
mie ilości niemożliwego dc spożycia chleba z mą- 
iki emorykfirr-lriej.

Załączona próbka rhlba stwierdza,, że malca, 
ten najwięcej poszukiwany artykuł sóożywczy, 
m arncto ia  jest w piekarniach miękkich.

Zapytujemy Magistrat, jakie 'przedsięwziął kro­
ki dla zapobieżenia dalszemu marnowaniu mąki, 
oraz aabezpiVzenia zdrowia mieszkańców stolicy.

R, Kobyłecki oświadczył, że dziś odbędzie się 
narada magistratu z pracownikami piekarskimi i 
jest nadzieja, że sprawa zostanie pomyślnie zała­
twiona.

Bo załatwieniu interpelacji przystąpiono do 
sprawy odjwczynku niedzielnego. Przemawiało jer 
same kilku mówców. Glosowanie odłożono do 
czwartku bieżącego tygodnia.

W
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Kołowania gioldy warszawskiej.

Ruble Q00j 262 do 261—261,50. 
Franki franc, 14.25—14.
Dolary St, Zjedu. 16-1—173,50.
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Komitet śródmieścia! Tow. Rapik, Karafló- 
wna. Krakowska. Rybak, Luba, Konipaio, Pórzycki, 
Poniatowski i Pietrzykowski Józef proszeni są o 
punktualne przybycie w dniu 8 b, n ,  t  j. we 
wtorek o gedz. ? 14 wieez. w sprawach b> ważuych.

Kou.cronci* Jliędzyćbiolmoowa kobieca od­
będzie się w© środę, do, 9 czerwca o gods. 7 
wtocz. w lokalu, a: Jeroaol'mstdc. 66.

OUr. K mu. Bob. Posiedzenie O. K. R. odbę­
dzie się dziś, da. 8 b. m. o gods. 7 wierz, pun­
kt m; lnie w' lokalu własnym, Al. Jeroaołimskia 56. 
Sprawy b. ważne.

Dzielnica Czyste. Dziś, dn. 8 b, m. o godz. 7 
■wieez. w lokalu, ul. Wolska 44. »4 będzie się i wy­
siedzenie Komitetu dzielnicy Czyste. Sprawy b. 
ważue.

Dsiclalaa Powiśle. Dziś. du. 8 b, m. o golłz. 6 
wlecz, w lokalu własnym. Solec GS. odbędzie się 
powodzenie Komitetu dzielnicowego. Proszeni są 
o przybycie pradstawtoiele fabryk.

Warsz. Komitet Pocstewy P. P. S. Dziś. drt.
8 b. m. o gsdz. 6 30 wlecz, w; lokalu O. K. R.. Al. 
Jerozolimskie 58, odbędzie się ogólne zebranie 
■Warsz. Kondtotu Poczto weyo.

Dzielnica Śródmiejska. W środę, do. fl b. ra. 
o godz. 7 miu. 39 wiocz. w lokalu własnym odbę­
dzie się posiedzenie Komitetu azielnicowago. Spra­
wy b. ważsie.

IFS I8 f f t y B i t m
*r)

Koło fSele.tratów Zwtoskn Zow. fj-ztLony 
warszawskich w dniu 7 czerwca uchwała pro­
test przeciwko masowemu j prowokacyjnemu 
wydalaniu pracowników t*i©!o®4w i gotowe 
Jest poprzeć protest wraz z ogółem robotni­
czym,

Do wszystkich Komtcrsiyw Rsbotniezych, r.ajeżn- 
eyeh do Związku Polskich Stowarzyszeń Spożyw­

ców. -

Tcwarz.yi®®-prreds'.a.wt(seiTe knppt,rnfyw o 
©kładzie robotniczym,, wybićBr;?cy stę na Zjazd 
Związku Polskich Sto warzy;*?,-ft Spożywców! Za­
nim przystąpicie dm. 21 czerwca do obrad zjazdo­
wych. bądźcie łaskawi beipslrwttóo u źróiPa za­
znajomić «> ze Związkiem Robotniczych Stowa­
rzyszeń Spćłdzfetezych,

W tym celu zaprewHtiy Was ua zabranie in- 
formacypie. które odbędzie się w npfwoj etpdzibte 
pray u l  Wolskiej 44 w Warszawie, <ku 20 eeerw- 
ca o gedz. S ‘ci rano.

Na aehs&niu tom pczodirta wr.nny Wr.m szese- 
g<łł*wo dzieje powstania t dzinMneść dofych.-ra­
sową naszego Związku, przedstawimy rezultaty 
os%gnlęt« i zamiary na przyszłość, panrcteftny Was 
o krytykę naszych <Ią$cń zarówno pod względem

MM  M u l a  Stawi. IsMfilelaytl
« J .  W o lsk a  4 4  -  f®j. 77-1*3; 77-53 i  S 3 .9 7 .

Adres telegra -,T.V3s-s;c»s.‘*3-S:>6*«iz«etea*‘ll

EsSafDicta S lsssiijiiu ii S a ftw i*  
i  SaiKwj i tóilit

posslacJa sk lep y  następujące*
1) Wolska 52. 30)
2) Wolska 7. 11)
3) Dworska 32, 12)
4) Chłodna 2S. 13)
5) Nlzka 9. 34)
6) Nowo-Dzika 8. 15)
7) Pawia 81. 16)
B) Pańska 98. 17)
9) Czerniakowska 26, 18)

Dobra 53.
Solec 103. 
Mokotowska 8. 
Belwederska 19. 
Wlktorska 3. 
Targowa 48. 
Kcwenczyńska 15. 
Elektoralna 18. 
Senatorska 9.

praktycznym, jak teoretycznym i aa proponujemy, 
abyście wspólni© zasjjiflowi.li się nad dalsze mi dro­
gami polskiej kooperacji robotpiozej.

0 przybycie proszeni są przedstawiciel© wsay- 
stkhh kooperatyw o ©kładzie robotniczym z u p i­
nie b«s względu na różnico polityczne.

Z eocjaiiV.ycztifm pcwdrowiesiiem 
Komitet Naczelny 

Związku Robotniczych Stowarzyszeń Spółdzielczych.
Warszawa, da. 5 czerwca 1920 r.
Baczność fabryk' wojskowe! Wydział orga®!-

zącyjnu-agitacyjcy wzywa wszystkich pepesowców 
febr. wojsk, na posiedzenie w d. 9 czerwca (w śro­
dę) o g. 6 po poi. w lokalu Rady, Al. Jerozolim- 
side 56.

U pracowników piekarskich. Komisja strajko­
wa na posiedzeniu sw«n. odbytein dnia fi b. tn. 
postanowiła piekarzy pracujących w piekarniach 
kę-ntyngansowych umieścić w piekarniach poza- 
kertyargensowych. Pracownicy piekarscy w pio- 
karn:ach smugienekich postanowili dzielić się pra­
cą dla podtrzymania akcji strajkowej i zobowią­
zali się praeowsć po 2 dni w 'tygodniu.

Cr. litd«i!ia  I M s z j h
choroby

Pis®©
E rcrsx c t'k o v ro k a  f42j t<?3sf. 627-25.

B. ordynator klin. snę., św. Łazarza. Chor. we- 
ner., skóry i moczu płciowe. Przyjmuj© do 1?

rano t od 5 do 8 wlecz. 6293

tka.
Z Wolnej Wszechnicy Polskiej. Na rok akade­

micki 1920/21 do Senatu W. W. P. wybrano zostały 
następujące osoby: Rektor — prof. S. Kalinowski 
(ponowie), prorektor — prof. L. Krzywicki, sędzi* 
Wszechnicy — prof. A. Mogitnicki- sekretarz Sona- 
tu — prsf. R. Błędowski, pod sak ret ara Senatu — 
prof. I. Hat pern t «*ms tóekani i delegaci: Wydzia­
łu ntPtomafyczno - przyrodniczego: prof. P. Kra©- 
eowafei (dziekan), prof. L. Wertenstein (delegat); 
\Vydsiału hiimenistycznegor prof. J. Jakubowski 
(dziewa), prof. \V. ■ Trojftńąwktó (delegat)-; W y 
działu nauk politycznych i społecznych: prof. F.
Orhlmowski (dz^hkan), j>r»f. F SI. Rapptport (do­
legał); Wydziału pMagogioHwsgo: praf. S. Słoński 
(dziekan), pro!. J. Begai (delegat).

Zapisy na semestr zimowy^ 1820/21 rozpoczną 
się d. 10 września. Początki wykładów — 1 paż- 
dri ern ika.

(a) Odbudowa mostu. Dla definitywnego zała­
twienia sprawy regulaminu dla komitetu odbudo­
wy mostu ks. Poniatowskiego powoła! Magistrat ko- 
misję pod przewodnictwem p. A. Wejsbfete, w skła­
dzie pp. 8. Plewkimvira i L Kobyłeckiego.

(a) Powiększeni© odsetek lombardowych Wo­
bec drożyzny materiałów kancelaryjnych i zwięk- 
saonych kossiów admialstroęji, Mag-: strat postano­
wił pobierdfTą przez lombardy mie:sicie dodatkowo 
od 1 stycznia r. 1919 op’sle za zaliczki w wysokości 
3 % w stosunku rocznym od sumy szacunkowej, 
obi i czcn ą w okrągłych miesiącach minimum za 1 
Ihieciąc—zwiększyć do « % i zaprowadzać tę zmia­
nę od dnia 1 llpea 1920 r.

(a) Domy ludowe. Magistrat postanowił prze­
kazać Wydziałowi budownictwa: a) uwzględnienia 
szeńgu domów ludowych, w myśl wskazań i if* 
czesi dotegócfi kultury przy opracowania obecni© 
ptenu Wielkie! Warszawy, b) przedstawianie pro­
jektu wystąpienia do Rządu o porno© przy afunaneo- 
waniu zamierzenia.

(a) Podatek od ładunków. Dę rozwożenia pro­
jektu podntkn na rzecz miasta ed ładunków, przy­
wożonych do Warszawy drogami żel&zoemi i wo- 
doemi. posterowił magistrat powołać komisję pod 
przewodnictwem p. L. Kobyłeckiego w składzi© 
pp. A. Wejsblata i M. Rundsztejna. Komisji zale­
cono mieć ntr względzie dezyderat, by magistrato­
wi przysłuffrw«*o prawo za wieszania poboru pb* 
datku w pewnych okrossrh dla ty eh towarów, któ­
re wymagają w tym czasokresie upraywtlejowanta.

(a) Wf«fer*W wrhac.yjae. Magistrat postanowił
w-sfawić do budżetu wydeiału Rzkolnego na r. 
1279/21 sumę 20060 osk. na wycieczki wakacyjne 
dla uczniów i szkól pewrzeebuynh o>raz wyasygno­
wać tyhrom awansu, ora*# uchwaleniem pewyż- 
wsejpi krpciybi. stimy 1OP00 mk. na zamierzoną
wyc/cMkę d© Knakowe j. Wtoł-toaki dpieci. kończą- 
*ych w r. b.'7 kłasóśre atltoly powszechne m. War­
szawy.
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Wicu Nauczycielstwa. Zarząd Związku Pol­
skiego Nauczycielstwa Szkól Powszechnych zwołu­
je  wiec wszystkich nauczycieli szkól powszechnych 
m. st. Warszawy w celu omówienia spraw mate­
rialnych związanych ^  nowym projektem ustawy 
o płacach.

Wiec odbędzie się dnia, 8 czerwca o goda. 6 
wieczorem w sali szkoły przy ul.. Drewnianej Nr. 8,

Wiec antypiekarslq. W  czwartek, dnia 3-go 
czerwca r. b. odbyt snę wiec am ty piekarski, w lo­
kalu przy ul. Freta Nr. 10, zwołany przez Komitet 
walki z bolszewizmem.

Wiec rozpoczął się od odczytania odezwy, 
wydanej przez Związek Zawodowy pracowników 
piekarskich.

Odezwa była czytana bardzo niewyraźnie co 
wywołało zamieszanie na sali. Przewodniczący 
wiecu poprosił jednego z robotników, aby odczytał 
odezwę.

Po odczytaniu tejże, przewodniczący udzielił 
gfesu wielu mówcom, z k tó ry h  jeden, Dziekoftski, 
z Polskiego Związku Piekarzy, wyświetlił stano­
wisko piekarzy, zaznaczając, źe win« r.s strajk pie­
karzy całkowicie opada na Mygistrm. dlatego, że 
piekarze żądali tylko podwyżki 40 proc. obliczonej 
według cen rynko wy eh, Magistrat na to się nie zgo­
dził

Po przemówieniu Dziekońskiego zaczęto czy­
tać rezolucję przeciw piekarzom, c i wywołało wiel­
ki hałas na sali i wiec został ro z b ij odśpiewaniem 
„Czerwon ego szlan 1 a ru".

(m) Zamach samobójczy. Nb ul. Złotej przed 
domem nr. 52 napiła się esencji octewęj w zamia­
rze samobójczym 17-Jetnia. Anna Wiśnia wslta. cAr- 
Jsn. robotni kŁ,, fcam/fes&kaJa z rodzicami w tymże do-1 
mu. Lekarz pogotowia, po przepłukaniu żotedka, 
pozostawjt młodocianą desp«ratkęx na miejscu.’ Jak 
eię okaza'o, Wiśniewska na 3 dni przed targnię- 
ciemsuę na życie, uciekła od rodziców, zabierając 
ubranie i bieliznę swoją oraz 330 nik. gotówki — 
aby nie być ciężarem biednych rodziców i poszu­
kać sobro zajęcia. Po Opływie trzech dni od uciecz- 
Ki córki, a na kilka godzin przed otruciem się . Wi­
śniewskiej. do rodziców’ jej przyszedł p o sW lw  * 
dworni listami i zr.branemi rzeczami. W liści© do 
rodziców bilo zawiadomienie o samobójstwie oraz 
znraczone «)0 mk. na zakupienie ni3zy 5w. za jej 
duszę. W (]ru^iiit, obszernym lifcie do narzeczone" 
go, dzielnicowego w policji w Siedlcach. Wiśniew­
ska podn'a powód targnięcia się na ż,yeie. Oto w 
poszuk.waniu pracy udała się do jednej z© znanych 
instytucji na TCtrak. Przedtn., udzie przyjmowano za- 
pisy na s&uitarjuszki j ich pomocnice do szpitala, 
przyjmujący zapisy felczer oświadczył W iśniew  
skiej — jak pisze ona w Uście — źe ’j»k mu się 
oddam to zarnz dostanę posadę pomocnicy snnifar- 
jueziii. \ \  zakończeniu desperatka pisze, źe ponie­

waż wstydziła się o tern mówić rodzicom — wolała 
się otruć, przedtem jednak pojechała do Płocka, 
gr zie chem a wstąpić do zakładu pokutnic, lecz zno­
wu spotkał ją zawód, gdyż bez pozwokua rodziców 
m e przyjęła jej.

, / m) Uderzeni© pociągów. Na dworcu kolei Brze­
skiej w pobliżu warsztatów mechanicznych mane­
wrujący parowóz nr. 617 z 10 wagonami wpadł na 
pcjrąg gospodarczy, skladaiacy się z 20 wagonów, 
ładowanych piaskiem. Wskutek zderzenia rozbite 
zostały 3 wagony pociągu gospodarczego oraz 4 wa­
gony pociągu nr. 617, przyczem odnieśli uszkodze­
nia cielesne: Bronis'aw Cmntkowaki, nadkonduk- 
t o t  (wstrząs g'owy) i Stanisław Pol li bek. pasażer 
(zdrapanie głowy i twarzy). Poszkodowanym u- 
daielono pomocy w ambulatorjcm kolejowem. Przy­
czyna wypadku — nieuwaga maszynisty pociągu 
nr. 617. Godlewskiego, który nie reagował nk da­
wane sygnały ostrzegawcze przez : óżnika Lorenca.

1 sądów.
Ze stosunków okupacyjnych.

Było to latem 1318 roku w majątku Ratowo w 
Ciechsnowskimni. Znalazł się tu w swoim majątku 
jako przymusowo internowany przez Niemców ad­
wokat Henryk Konic, któremu Niemcy pozwoliłł 
wrócić z wygnania.

W majątku tym zamieszkał młynarz — sąsiad 
Teodor Więckiewife. któremu miejscowa admini­
stracja dóbr nie pozwoliła korzystać z pastwiska, 
z tytułu jego przyjaznych stosunków z żandarmami, 
niemlecldm.i. Stąd nienawiść młynarza do właści­
ciela majątku, ocecoego prezesa naczelnej rady ad­
wokackiej p. Kortica, który powitego poranka pad! 
ofiarą napaści ze*- trony W. Najtedł on na adw. K. 
z tylu. chwycił za gardło t zaczai dusić.

Więckowski dćfdany zestal pod sąd za usiłowa­
nie uduszenia: lecz. sąd okręgowy w Płocku zmieni! 
kwalifikacje czynu -j skaza! W. za zadanie cielesne­
go obrażenia na 3 miesiące więzienia.

Sprawa przeszła do sądu apelacyjnego, gdzie 
rozprawom przewodniczył sędzia Jamónt.

Rzecznik poszkodowanego na posiedzeniu sądo- 
wem złoży5 oświadczenie, że adw. K - ulegając proó- 
bom oskarżonego i jego rodzinie, daruje moi winę 
i prosi -o niewykonanie skazującego wyroku. Sąd, 
przychylając się do tej pfbśby, sprawę um orzył."

Teatr \ Muzyka.
% Opery. j>ziś „Dama'pikowa“. Czajkowskiego.
Teatr Polski. Dziś i jutro dwa ostatni© przed­

stawienia Wilde'a p. t  „Wachlarz Lady Wiader- 
mer©“. W sobotę premjera sławnej w literaturze 
komicznej komedji Moliera „Mieszozania szlachci­
cem".

Teatr BteY- Dziś 1 dni następnych „Paryżanki",
Teatr Praski. Dziś i  jutro ,,Chata za wsią".
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Zęby syiuczns
5 używ ane

til 1 B i  So 35 s i t e  
1 .  353 S f f l
kupuje

Jaliób Baron
K ró lew sk a  39  en. Ił.

TELEFON 245-23. 6133

Zęby sztuczne
ora* p i a f y n ę  kupuje 

Skład D entystyczny

Itermaa Jadt, M2S
Marszałkowska 149 m. 13.

P A P IE K
gazety , tygodniki, książki bu- 
cha ite ry jne, kopjafy i t. p. ku- 
]iuje i p łacę najw yższe cenv. 
L e e z n o  4 . ‘Sklep papieru , 

tel.145-01. 6263
Lekarz- 
Dent.

d io d o w a  7, róg  K apucyńskiej 
tel t ńó-55. 6 i2 S

C. B r e  w  d a

f ooŁoszeitia ukosi.
53 ffllii

3
doskonały portret 
* fotografii „Zjed­

noczeni portreciści". Zloti 18. > 
  8308
IfjfTI I i y  letnie, płaszcze, su- 
i J . I I jim i knie, bluzki wyprzd- 

dąjem y tanio. Hoża 54—2. 6318

na maszynach,-—
T w arda 22 m. 26.

7-83:n k la s is ta  poszukuje kore- 
i »<1jU petycji. O ferty Jłobotmit 
W arecka 7 „Potrzebujący" . 6H2<?

apelacje w sprawach  
poborowych, i inne  do 
W ładz i Sądów, sprawy  
karne wojskowe, prowin­

cjonalne tanio, po rady  o eksm i-’ 
s i ach  i pbdw yżkach dwie mar-* 
ki. i S a n o e l  a r  j a  o b r o ń ­
cy . L e s z n a  3 3 , m . 6, H en- 
r y h .  T e le f o n  171-12. 6353.

gazety, tygodniki, ko- 
aCl, p jały kupuję. Najwyż­

sze ceny. Chmielna 47-A—9.
6338

Plłlitl
rn. 7.

gumowy,
sprzedam .

o t o m a n o  
Ś liska 34

D r . P . M o s t lc o w s ilfe i
lekarz a s y s te n t Szp. t>-g0 Łaza­
rza. Choroby wener., skórne i 
analizy krwi n a  syfilis. .P rzy j

sztuczne kupuje do r*s 
Ltdif konstrukcji, jako  specja*1 
is ta  plącę najw yższe ceny; 
\iar3zaikowska 72, skiep Jubi- 
lerski. 6325
1F ktf sztuczne używane od 1 do 

5(1 za sztukę piatynę 450 
gram kupuje chrześcijański skład 
malerjalćw dentystycznych. Zóra- 
wia 6365
; p | V sHuczne, korony, mostki, 

plombowanie, wyjmowa­
nie bez bólu. Przyjezdnym zamó-‘ 
wienia w ciągu dn’a, reparacje 
na poczekaniu. Ceny nizkle. Ca-. "  -  .m a. « 1 uj 1 n i poczeKamu. cenv nizkle <

K . a  T © r2 3 & l ‘S J hlnel ChrZeSciJańskL ZórawlaJ.
Wydawca Sacz. Rmla P. p . S. Odbito w druk. ..Robotnika", Warecka- ?."

6364

Rod. Naci. dr. FeJilu ParL

/


